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Zmiany w Rządzie
Prasa „sanacyjna" zapewnia, że 

częściowe zmiany w Rządzie w ni- 
czem nie dotyczą „systemu". W ie­
my o tem doskonale, ale ciągłe pod 
kreślanie ze strony sanacji”—przy 
każdej, naw et częściowej zmianie 
w arty rządowej — że „system" nie 
ulega zmianie, świadczy dobitnie, jak 
dalece zwolennicy „systemu" drżą 
o niego.

I my nie przywiązujemy większej 
wagi do zmian personalnych w Rzą­
dzie. Mimo to nie można powie­
dzieć, aby one były bez znaczenia. 
,,System" wprawdzie pozostaje, ale 
te  częste zmiany osób kierowniczych 
oświetlają trudności, z jakiemi bory 
ka się „system", oraz ferm ent w ło­
nie obozu rządowego: poszczególne 
grupy tego obozu chciałyby mieć 
„swoich" ludzi na stanowiskach kie­
rowniczych i chociaż poddają się 
wyrokowi „czynnika decydującego", 
to  przecież nie zaprzestają walki o 
własne klasowe czy mafijne in tere­
sy. Tak np. ziemianie są obecnie nie 
zadowoleni z dymisji p. Janty-P oł- 
czyń sk iego  i dają temu wyraz w  pra 
sie, a pozostanie p. Prystora na czele 
gabinetu uchodzi powszechnie jako 
jego „zwycięstwo" nad p. Pierackim

Cechą znamienną ostatniej rekon­
strukcji jest głównie „komasacja" mi 
nisterjów. Nic zabawniejszego nad 
to, że wśród samej „sanacji" kursują 
dwa sprzeczne poglądy na tę sprawę. 
Podczas gdy „Iskra" twierdzi, że Min 
Reform Roln. i Rob. Publ. nie zo­
staną zwinięte, to np. „Czas" pisze 
z całą stanowczością, że oba te mi- 
nóaterja znikną i zostaną „wchłonię­
te"  przez Min. Roln. i Komunikacji. 
Rację ma oczywiście „Czas". „I- 
skra" jest od tego, by prostować wia 
domości, które następnie sprawdzają 
się, lecz k tóre ona — z tych czy in 
nych względów — chciałaby nara- 
zie utrzymać w tajemnicy.

Likwidacja Min. Ref. Rolnych o- 
znacza, rzecz jasna, likwidację re­
formy rolnej, k tóra już jest teraz ra­
czej wspomnieniem. Zniesienie Min. 
Rob. Publ. równa się zaniechaniu ro­
bót publicznych, które już teraz w mi 
nimalnych prowadzi się granicach.^ Po 
wierzenie likwidacji min. Kiihnowi ka 
że przypuszczać, że z robót publicz­
nych zostanie tylko budowa kolei, 
oczywiście w ramach deficytowego 
budżetu. Co powie na to p. Mora- 
czew sk i, który niedawno w szeregu 
artykułów kruszył kopje za utrzyma 
niem Min. Rob. Publicznych? Decy­
zję Rządu nazwie niewątpliwie dzie­
łem wrogów tego Rządu.

Z przesunięć osobowych zasługuje 
przedewszystkiem  na uwagę miano­
wanie p. Zaw adzkiego ministrem bez 
teki, a raczej wicepremjerem do 
spraw gospodarczych. Sam pomysł 
nie jest nowy. Już p. B artel piasto- 
wał swego czasu podobną funkcję. 
Ale p. B artel był bądźcobądź z lewi­
cy .sanacyjnej”, p. Zawadzki zaś jest 
zdecydowanym konserw atystą z gru 
py R adziw iłła . Powierzenie mu „dyk 
tatury" gospodarczej oznacza utrwa  
len ie  kursu lew jatańskiego w polity­
ce gospodarczej Rządu.

P. K ozłow sk i został wiceministrem 
Skarbu. P. K ozłow ski jest z zawodu 
archeologiem. Nie wiemy, czy arche­
ologia straciła na tem, że ją porzucił 
dla służby państwowej, ale wiemy, 
że reforma rolna za urzędowania p.
K ozłow sk iego  przeszła do... archeo­
logii. Czy ze Skarbem  ma się stać to 
samo — nie możemy dać odpowie­
dzi.

P. Stamirowski ma zostać wicemi 
nistrem  Pracy i Op. Społ. Po wystą­
pieniu p. Stamirowskicgo na proce­
sie brzeskim, jako głównego św iad-

W obliczu zatargu w przemyśle włókienniczym
w okręgu Bielsko-Biała-Andrychów

Z dniem 31 m arca r. b. upływa termin 
•wymówienia umowy przez związek prze 
mysłówców w Bielsku. Ponieważ umo­
wa ta  rozciąga się także na fabrykę włó 
kienniczą w Andrychowie „Czeczowicz- 
ka“, grozi więc zatarg nie tylko w 
Bielsku, lecz w całym okręgu.

Nie ulega wątpliwości, że przemysłów 
cy wymówili umowę w tym celu, aby 
obniżyć płace i pogorszyć warunki pra 
cy, jakkolwiek dotychczas nie poinfor­
mowali związków, jaki' jest cel wymówię 
nia umowy.

W związku z wytworzoną sytuacją od 
były s ię  wiece zwołane przez Związek 
klasowy włókienniczy; w Andrychowie 
dnia 20 b. m., a w Bielsku dn. 21 b. m.

I tu i tam wiece ściągnęły liczne tłu ­
my robotników włókienniczych, którym 
pos. tow. Szczerkowski zreferował sy­
tuację w przemyśle oraz oświetlił s ta ­
nowisko Związku klasowego.

Ponadto odbyły się narady zarządów 
oddziałów Związku w Bielsku i A ndry­
chowie. Na odbytych wiecach, jak i na 
naradach zarządów uchwalono, że ro­
botnicy na żadne obniżki płac nie pójdą. 
Wezwano robotników  do gotowości do J 
walki na wypadek, gdyby przem ysłow­
cy zażądali pogorszenia dotychczaso­
wych warunków.

Związek domaga się od przem ysłow­
ców utrzym ania nadal obowiązującej do 
tychczas umowy.

Nastrój wśród robotników jest dosko­
nały. W iara w zwycięstwo słusznej spra 
wy niezachwiana.

W końcu musimy napiętnować zacho 
wanie się zarządów  fabryk Krischke et 
W olił oraz Jan Macha, które otnrzymu- 
jąc zamówienia rządowe i pracując na 
2 — 3 zmiany, wypłacają robotnikom 
20 procent zarobków w towarach, a 
ponadto na niektórych robotach obniży­
ły już płace akordowe o przeszło 15%. 
Oburzenie wśród robotników z tego po­
wodu jest niesłychane.

Rząd, jako główny odbiorca tych fa­
bryk, powinien wejrzeć w te niedopusz­
czalne stosunki.

Zamordowanie komisarza policji we Lwowie
We wtorek o godz. 8 rano do przecho j 

dzącego ulicą Stryjską komisarza policji 
politycznej CZECHOWSKIEGO, kilku 
niewykrytych sprawców dało szereg 
strzałów, kładąc go trupem aa miejscu.

Jak stwierdzają nieliczni przechodnie.

(Telefonem ze Lwowa).

świadkowie morderstwa, sprawcy mordu 
ukryli się na pobliskim cmentarzu.

Zarządzony pościg nie dal dotychczas 
żadnych rezultatów. Władze policyjno- 
śledcze prowadzą energiczne dochodze­
nie.

Aresztowano licznych działaczy ukra­
ińskich, pom. in. sekretarza „Unda" b. 
posła i b. więźnia brzeskiego MAKA- 
RUSZKĘ.

Blum za dopuszczeniem Niemiec
do federacji r&addunajskiej

Paryż, 22 marca. Przywódca socjali­
stów  francuskich Blum omawia ponow­
nie na łamach dziennika „Populaire" 
spraw y gospodarczej federacji naddu- 
najskiej, tw ierdząc, że wiadomości p ra ­
sy umiarkowanej, jakoby spraw a ta by­
ła zasadniczo rozstrzygnięta przez za­
interesowane państw a nie odpowiadają

prawdzie. Blum podkreśla z naciskiem, 
że należy dopuścić do projektowanego 
bloku Niemcy, twierdząc, że plan opra­
cowany swego czasu przez ambasado­
ra  francuskiego w Berlinie Francois 
Poncet przewidywał udział Niemiec. W 
dalszym ciągu swych wywodów Blum 
dowodzi, że inicjatywa federacji uad-

dunajskiej pochodzi z kół węgierskich, i 
że Anglja w pierwszej fazie rokowań za 
chowywała doleko idącą rezerwę. W 
ostatnim ustępie swego artykułu Blum 
atakuje obecny gabinet węgierski, 
twierdząc, że W ęgry pod rządami hr. 
Bethlena i K aroly‘ego są wasalem 
Włoch faszystowskich.

Straszliwy orkan w Stanach Zjednoczonych
Dwa miasta zniesione z powierzchni ziemi

Z Nowego Jorku  donoszą, że strasz­
liwa katastrofa nawiedziła wczoraj za­
chodnią część stanu Alabama. Trąba po 
wietrzna przeszła przez miasta North 
Port i Columbiana. Miejscowości te 
zrównane są z ziemią. Z pod gruzów wy 
dobyto dotychczas 50 trupów i setki ran 
nych.

W edług ostatnich wiadomości trąba 
pow ietrzna posuwa się w kierunku s ta ­
nu Quenlucky i Tennesi.

Wiadomości napływające z okolic do

Setki trupów i rannych
tkniętych przez cyklon, brzmią coraz 
bardziej niepokojąco. Szalony wir po­
wietrzny zmiata z powierzchni ziemi 
wsie i miasteczka, zrywając dachy, oba­
lając ściany domów i wyrywając drze­
wa. Rzeka Mississippi w ystąpiła z brze­
gów. W oda zalewa olbrzymie prz estrze 
nie. Po przejściu trąby powietrznej sza 
leją burze i obrywają się chmury.

W Quentucky i Tennesi wydobyto do 
tychczas przeszło 100 trupów. Liczba 
rannych nie jest narazie znana. W Na­

shville wichura zmiotła elektrow nię 
miejską. W KonxwiU woda płynie ul ca- 
mi. Akcja ratunkow a jest niezmiernie 
utrudniona, wobec tego, że oświetlenie 
elektryczne w większości miast i mia­
steczek jest nieczynne. Z szeregu 
miast, mianowicie z Baltimore W a­
szyngtonu i Pittsburga, wysłano pociągi 
ratownicze z zapasami środków opatrun 
kowych i z żywnością. Czerwony Knzyż 
ogłosił mobilizację swych członków do 
niesienia pomocy ofiarom katastrofy.

Niedoszły prezydent Niemiec
Klęska H itlera przy pierwszych wy­

borach na prezydenta Rzeszy Niemiec­
kiej wywołał w kołach hitlerow ców  po­
mimo uzyskania przeszło 11 miljonów 
głosów głębokie rozczarowanie.

H it l erowcy, pewni zwycięstwa, poza-

ka oskarżenia, bylibyśmy zdania, że 
powinien on objąć wyższe stanowis 

• w  Mim. Spr. Zagr. Ale ostatecz­
nie; dlaczego w Min, Pracy ma być 
tylko jeden wiceminister?

(jmb.).

oszustem
ciągali dług; na wszystkie strony w tem 
przekonaniu, że po dojściu do władzy 
łatw o z zaciągniętych zobowiązań uisz­
czą się

Na nadzwyczajnej konferencji w Bru­
natnym Domu, centrali hitlerowców w 
Monachjum, doszło do gwałtownych zajść 
między Hitlerem  a najbliższymi jego 
współpracownikami, dr Goebbelsem  i 
Strasserem . Oskarżali się oni wzajemnie 
o błędy które przyniosły klęskę w wy­
borach.

Najburzliwsze sceny wywołała kłót­
nia o pieniądze. Partja zaciągnęła na

wybory długi, sięgające 7 miljonów m a­
rek. Hitler n e  może się wyliczyć z wy­
danych sum, co potwierdza pogłoski, że 
kilka miljonów schował dla siebie w ban­
kach szwajcarskich.

W  tym stanie rzeczy może nastąpić 
niespodzianka przy wyborach do sejmu 
pruskiego, k tóre  odbędą się zia parę ty­
godni. Masy wyborców w brunatnych 
koszulach, zrażone do H itlera Adolfa, 
mogą w dużej części opuścić szeregi na­
rodowych socjalistów.

Donosi o tem niem iecka prasa socja­
listyczna i republikańska.

] Gćrny Śląsk zamiera
Dyrekcja huty „FALWA". zgłosiła u 

komisarza demobilizacyjnego wniosek o 
zamknięcie huty.

Jeżeli zamknięcie huty nastąpi, zo­
stanie również unieruchomiona kopalnia 
„Niemcy".

Huta „Falwa" zatrudnia 2.360 robot­
ników, zaś kopalnia „Niemcy" 1.574 
robotników.

Odbyły się również rokowania w spra 
wie redukcji na kopalni „Hilldebrand"— 
600 robotników, na kopalni „LITHAN 
DRA" — 300 robotników i na kopalni 
„WIREK" 400 robotników.

Komisarz demobilizacyjny oświad­
czył, iż... zbada sprawę na miejscu.

420 górników
idzie na bruk 1

H uta „K atarzyna" w Zagłębiu Dą- 
browskiem wymówiła pracę 420 robot­
nikom z powodu braku zamówię;'!

Redukcja będzie przeprowadzona do 
dr.. a 2 kwietnia.

Śledztwo w sprawie strajku 
w Krakowie

Śledztwo w spraw ie strajku z dnia 16 
b. m. w Krakowie prow adzone jest w 
dalszym ciągu. Sędzia śledczy dr. W ą- 
to r przesłuchał tow. Kazimierza Przy- 
bysia, prezesa Rady Zw. zawodowych 
i tow. Edw arda Langera, Obaj pozosta 
ją w dalszym ciągu w aresztach śled­
czych sądu okręgowego. Ja k  się do­
wiadujemy, ak ta  sprawy wręczone zo­
stały prok. Michałowskiemu do wnio­
sku. Z ram ienia prokuratury  śledztwo 
spoczywać będzie w rękach prok. d-ra 
Szypuiły.

J a k  słychać, w celach, w których o- 
sadzeni są aresztowani w związku z ge 
nerałnym strajkiem, są powybijane szy­
by, tak że temperatura w celach jest 
taka sama, jak na dworze... Ponieważ 
kilku z aresztow anych jest chorych na 
płuca, zarząd więzień winien wstawić 
szyby jaknajprędzej.

W więzieniu sądu okr. karnego znaj­
dują się dotąd wszyscy aresztow ani o- 
prócz tow. dr. Rosenzweiga, którego wy 
puszczono w ub. sobotę na wolność.

Narada pomajowych 
premierów

„Kurjer L w ow ski" donosi, iż 29 b.
| m. ma się odbyć w W arszawie na­

rada czterech premjerów, jacy od 
maja 1926 sprawowali rządy w Pols- 

j ce. Uczestniczyć w naradzie tej będą 
pp. prof. B artel, marsz. Św italski, pre 

j zes S ław ek  oraz obecny prem jer Pry  
stor.

Nie będzie obecny tylko m arszałek 
Piłsudski, bawiący jeszcze w Egip­
cie.

Wiadomość tę podajemy na odpo­
wiedzialność wymienionego dzienni­
ka.

Co się konfiskuje 
w „Robotniku"

17-go b. m. skonfiskowano w „Robot 
'n ik u “ naszą w łasną wiadomość o zajś- 

i ciach w Żywcu. Podaliśmy w  tej wiado- 
| mości o zabicui 4-ch osób przez policję, 
’ PAT. podał, że zabito 1 osobę. Obecnie 
I p rasa  „sanacyjna" („Dzień Dobry") pi- 
i sze, że 1 osoba została zabita, a  2 ran ­

nych zmarło w szpitalu. Byliśmy więc 
i bliżsi prawdy, niż PAT., a jednak skon- 
■ fiskowano nas, a nie PAT-a.
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MAŁY FELJETON
Pomiędzy marszałkami

Panie Kazimierzu!
Proszą mi zgóry wybaczyć poufa- 

ijy ton, w jakim pozwałam sobie 
twracać się do Pana. Upoważnia 
mnie do tego mój sędziwy wiek (o- 
siem krzyżyków  z okładem). 1 Pan 
i ja jesteśm y marszałkami. I  Pan i 
ja zdobyliśmy prawo do tego tytułu  
zwycięstwami. A  jeżeli do mego ty ­
tułu marszałka dodają przym iotnik 
„polny", to chyba dlatego, że mnie 
wyprowadzono w pole, co Panu do­
tychczas nie zdarzyło się.

Panie Kazim ierzu! Żyjem y o mie­
dzą od siebie i tak mało, niestety, się 
znamy. Dopiero z okazji ostatnich 
wypadków, jakie u nas zaszły, do­
wiedziałem się, jak  to u W as, po 
tam tej stronie granicy, wszystko do­
brze jest urządzone i przyszedłem  
do przekonania, że o ile powiedzenie 
„ex oriente lu x ' jest słuszne i spra­
wiedliwe, o tyle przysłowie „mądry 
Polak po szkodzie" należy jaknajprę  
dzej zastąpić przysłowiem „mądry 
Niemiec po szkodzie“.

Panie Kazimierzu! Wiadomo Pa­
nu zapewne , że niedawno odbyły się 
u nas, w Niemczech, wybory. W alka 
była zacięta. W  rezultacie zdobyłem  
największą liczbą głosów, przeszło  
18 mil jonów, ale pomimo to prezy­
dentem nie zostałem. Zabrakło mi 
głupich 150 tys. głosów i z  powodu 
tego głupiego braku, wybory będą 
musiały odbyć się powtórnie.

Zbyteczna chyba Pana objaśniać, 
co takie powtórne wybory kosztują. 
Nawet uczciwe. W  tych ciężkich cza­
sach jest to w ydatek dosyć poważny. 
Boli to mnie, ale jaka na to rada?

W  rozmowie z jednym  z moich se­
kretarzy dowiedziałem się, że u Was, 
po tam tej stronie granicy, taki w y­
padek nie jest do pomyślenia, że u 
Was rząd zawsze „musowo“ zwycię­
ża i że Wy nie możecie przegrać. 
Tenże sekretarz opowiadał mi o wa­
szym  rozumie wyborczym i o wybo­
rach z muzyką. Przyznam  się, że nie­
wiele z tego zrozumiałem. Bo jeżeli 
chodzi o rozum i o muzyką, to raczej 
my, którzyśm y dali światu Kanta, 
autora „Krytyki czystego rozumu" i 
genjusza m uzyki — Beethovena, po­
winniśmy znać się na tych rzeczach 
Tymczasem W y wyprzedziliście nas 
i w wyborach odnosicie jedno zw y­
cięstwo po drugiem.

Panie Kazimierzu! Zapewniono 
mnie, że moje zwycięstwo nad jezio­
rami Mazurskiemi w r. 1914 blednie 
wobec Pańskiego zwycięstwa w kam- 
panji 1930 roku. Poucz więc i oświeć, 
Panie Kazimierzu, starego żołnierza, 
jak się walczy i zwycięża w kampanji 
wyborczej.

Z niecierpliwością oczekuję Pań­
skich cennych pouczeń i pozostaję 

tout a vous
H1NDENBURG.

P. S. Jeszcze słówko, Panie Kazi­
mierzu. Jak  to będzie po niemiecku 
„cud nad urną"?

Z oryginału przepisał 
ULTIM US.

Jeszcze Jeden
Zarząd oddziału warszawskiego 

Legji Inwalidów W ojsk Polskich u- 
chwalił złożyć z urzędu prezesa p. 
Michała Kowarskiego i równocześnie
zawiesić go w praw ach członka orga­
nizacji za nadużycie swego stanowis­
ka do celów osobistych.

Dzień 16 marca w kraju
W Kaliszu

Strajk powszechny w Kaliszu ogarnął 
garbarnie i część fabryk włókienni­
czych. Inne fabryki z powodu bezrobo­
cia i tak są nieczynne.

Odezwęi jaką wydala Rada Związ­
ków Zawodowych, została przez Staro­
stwo skonfiskowana. Na odbycie wiel­
kiego zgromadzenia protestacyjnego, 
które miało się odbyć w dniu 15 marca 
— Starostwo nie zezwoliło, a groma­
dzących się robotników policja brutal­
nie rozpędzała.

W Białowieży
Strajk objął tartaki „Stoczek f „Gró­
dek" oraz k°lejki przewocsowe i robotni­

ków leśnych.
W Białowieży odbyło się walne ze­

branie Związku Robotników Przemy­
słu Drzewnego, przy licznym udziale 
robotników. Zebranie wywołało ogro­
mne zainteresowanie policji która przy 
wejściu na salę sprawdzała legitymacje

gromadzących się. M ało to ten skutek, 
że robotnicy, którzy nie mieli przy so­
bie legitymacji Związku, wracali nieraz 
po kilka kilometrów do domu po legi­
tymacje ale w zebraniu uczestniczyli. 
Na zebraniu po przemówieniach tow. 
tow. Fr. Łaźr.ego i L. Pasiaka, przyję­
to rezolucję, ostro protestującą przeci­
wko zamachowi na zdobycze robotni­
ków. Rozchodzono się ze śpiewem 
„Czerwonego", w gotowości do prowa­
dzenia dalszej walki o swoje prawa.

Nowy Sącz
15 marca odbyło się ogólne zgroma­

dzenie pracowników kolejowych. Uch­
walono w dniu 16-go przerwać pracę w 
warsztatach od godz. 12.10 do 13.10 i 
uchwalono rezolucję przeciwko zama­
chom na prawa klasy pracującej.

W dniu 16 marca jednogodzinny 
strajk przeprowadzono solidarnie z wy­
jątkiem około 30 pracowników. Strajk 
wypadł imponująco wbrew uchwałom 
związku legjonistów i C. Z. K., którzy

zakazali swoim członkom popierać
strajk.

W Tomaszowie Maz.
W Tomaszowie na wezwanie Związ­

ku Robotników Przemysłu Włókienni­
czego strajkowały wszystkie fabryki za 
wyjątkiem Witwinowa, silłnie obstawio­
nej policją.

Pracownicy Mag stratu również nie 
pracowali, z wyjątkiem dwóch sana- 
torów Stępniaka i Woźniaka, których 
postępek spotkał się z ogólnem potę­
pieniem

Policja występowała b. energicznie. 
Skonfiskowane zostały afisze i odezwy 
w sprawie 16-go marca oraz zakazane 
wiece. Odbyło się tylko zgromadzenie 
w zamkniętym lokalu przy udziale o- 
koło 500 robotników. Przemawiali tow. 
tow. Karcher, dr. Kon i Zakrzewski.

Przez cały dzień było ostre pogoto­
wie policji. Rozpędzano nawet drobne 
grupki robotników.

Za kulisami pożyczkowych machinacji obszarniczych
Sprawa tow. Jana Kwapińskiego

Warszawski Sąd Okręgowy przystąpił 
wczoraj do rozpatrzenia ©prawy z oskarże- 

• cia właścicielki majątku Chełmica Wielka 
w powiecie włocławskim, p. Pauliny Klesz- 
czyńskiej przeciw tow. Janowi Kwapińskie- 
mu.

Sprawa ta postawiona na wokandzie w 
szeregu codziennych innych, wyrasta daleko 
poza ramy sali sądowej. Jest to sprawa od­
słaniająca tajemnice pożyczkowych machina- 
cyj obszarniczych, tem ciekawsza, iż w swo­
jej treści skup'a wszystkie orkana, jakiem i 
ziemiaństwo polskie Qmotuje skarb państwa, 
wyrywając z niego w sposób, nie liczący 
się z niczem w pocie czoła wypracowane 
grosze podatkowe miljonów ludzi pracy.

To też wczorajeza sprawa tow. Jana Kwa- 
pińskiego ma poniekąd znaczenie poprostu 
nieocenione.

Słyszy się nieraz, iż wszelkie zarzuty pod 
adresem ziemiaństwa naszego, są jeno wy­
kwitem demagogii i zaciekłości przeciw 
„soli" naszej ziemi, .jaką jest ziemiaństwo. 
Dzięki sprawie tow. Kwapińskiego, odsłoni­
ły się kulisy, poza k tórą nienasycona pom­
pa obszarnicza wyciąga żywotne soki ze 
skarbu przy zupełnej obojętności czynni­
ków „miarodajnych”.

P. Paulina Kleszczyńska, która drogą 
zaiste bajeczną doszła do posiadania ma 
jątku Chełmica Wielka, a tem samem 
wkroczyła szerokiemi drzwiami do pocz­
tu ziemiaństwa, przyjmując sobie wszy­
stkie jego „metody" nie odcina się ja­
skrawiej od setek innych członków tej 
kasty społecznej. Jest to pewnego rodzą 
ju typowy przykład i dlatego ze spe­
cjalną uwagą godzi się jemu przyjrzeć.

Rzucimy chwilowo zasłonę na dzieje 
p. Kleszczyńskiej, do czasu, kiedy ta 
pani już przybrana w mitrę ziemiaństwa 
polskiego dożyła tworzeniu się rządu 
N. D. —Piasta.

Widzimy ją wtedy, czerpiącą bezden­
ną ręką ze skarbn’cy Hammerlingowej 
w okresie klejenia się rządu N. D. — 
Piasta.

(Obecna hypoteka p. Kleszczyńskiej 
na Nr. 5 ma sumę p. Zofji Hammerlingo­
wej — 2.950 dolarów).

Dzieje się to w momencie, kiedy p, 
Kleszczyńska- entuzjazmowała się Pił­
sudskim, a głośni piłsudczycy, nie wy­
łączając głośnych pisarzy - piłsudczy- 
ków, bywali stałymi gośćmi w jej domu.

Tow. Ignacy Daum należał do pokole­
nia, które jeszcze na ławie szkolnej za­
znajamiało się z socjalizmem i wchodziło 
w życie z mocnym nakazem wewnętrz­
nym służenia sprawie. Nakazowi temu 
wierny był aż do śmierci, usuwając na 
bok względy Karjery i powodzenia m«- 
terjalnego. To też życie ni* szczędziło 
mu przeszkód i trudności.

Tow. Daum kończył szkoły w Kaliszu. 
Po krótkich studjach w Uniwersytecie 
warszawskim wyjechał w roku 1892 do 
Paryża na medycynę.

Był to czas powstawania PPS. Najwy­
bitniejsze siły socjalizmu polskiego, że 
wymienimy tylko Kazimierza Kelles - 
Krauza, skoncentrowały się wówczas w 
Paryżu. Młodzież uniwersytecka pozo­
stawała pod niepodzielnym wpływem i- 
deologji socjalistycznej. Inteligentny, wy 
kształcony, dobry mówca, zawsze pe­
łen szczerości i zapału, a przedewszyst- 
■Liem ujmujący dobrocią, był wówczas

| Daum jednym z wybitniejszych przedsta 
wicieli ówczesnej studenckiej „Spójni" 
paryskiej, Jednocześnie był członkiem 
paryskiej sekcji PPS. Z pobytu zagrani­
cą wyniósł gruntowną znajomość za­
sad socjalizmu i europejskiego ruchu so 
cjalistycznego.

W roku 1901 wrócił do kraju i osie­
dlił się w Warszawie: PPS. poniosła w 
owym czasie wielkie straty w związku 
z wykryciem drukami łódzkiej i aresz­
towaniem wielu towarzyszy, zajmujących 
kierownicze stanowiska w Partji. Tym­
czasem szybko rozwijający się ruch ma­
sowy domagał się, zwłaszcza w Warsza­
wie, nowych sił organizatorskich. Żywe 
jego tętno, sympatja, jaką hasła PPS bu­
dziły zarówno w kołach robotniczych, 
jak wśród inteligencji pracującej i mło­
dzieży, sprawiły, że na miejsce areszt o 
wanych stanęły nowe, znacznie liczniej­
sze zastępy. Pierwszorzędne talenty or­
ganizacyjne — Adam Buyno (Jerzry), 
Józef Kwiatek (Tadeusz), Zofja Wortma 
nówna-Posnerowa (Anna) — zbudowa­
ły aparat organizacyjny, dostatecznie 
trwały, który z powodzeniem opierał się 
atakom żandarmerii aż da 1905 roku.

Majątek p. Kleszczyńskiej został o- 
gromnie obdłużony jeszcze w okresie 
, mark owym , kiedy to całe ziemiaństwo 
czerpało pełnemi walizami ze skarbu a 
w tej „radosnej twórczości" p. Klesz­
czyńskiej nie ostatnie przypadło miejsce 
co wykazuje wykaz hipoteczny w formie 
setek tysięcy „markowych" pożyczek. 
Z biegiem ozasu dewaluacja wyczyściła 
hypotekę p. Kleszczyńskiej. Ale od cze 
go nowe możliwości.

Toteż w 1929 roku bypoteka p. Klesz 
czyńskiej miała już 8 pierwszych miejsc, 
zajętych b. poważną sumą już wówczas 
równającą się wartości majątku,

Rozpoczęły się ze strony p. Klesz­
czyńskiej rozpaczliwe starania o nowe 
pożyczki. Niestety pomimo wszelkich 
wysiłków żadne starania nie dawały 
wyników. Trzeba było użyć b. silnego 
środka, celem dopięcia celu.

I oto widzimy, iż p. Kleszczyńska po 
interwencjach listowych i telegraficz­
nych, które nie dają wyniku udaje się 
osobiście do Warszawy. W pociągu 
wobec jednego ze swoich znajomych 
wyraża zdanie, iż jeśli nie otrzyma po­
życzki — jest zgubioną. Jest tedy goto­
wa na wszystko.

Dzieje się to w okresie przygotowu­
jącej się sprawy Ministra Skarbu Cze­
chowicza przed Trybunałem Stanu.

Ze strony „sanacji" rozpoczyna się 
naganka na oskarżycieli Czechowicza.

Ze specjalną furją uderzono w tow. 
Liibermana.

P. Kleszczyńska wiezie atuty prze­
ciwko ob. Woźnickiemu, ażeby za tę 
cenę uzyskać dla siebie wyjście z sy­
tuacji.

P. Kleszczyńska stała się głównym 
świadkiem przeciwko ob. Woźnickie­
mu, który... zaliczał się do ludzi z któ- 
remi była w dobrych stosunkach.

Ale obszarnicze sumienie nie zna 
skrupułów, jeśli chodzi o własną kie­
szeń.

To też rozpoczęła się dzika naganka 
na ob. Woźnickiego a w tej nagance, 
p. Kleszczyńska główną odegrała rolę...

Zasługi p. Kleszczyńskiej były oczy­
wiste.

Bank Gospodarstwa Krajowego udzie 
lił jej już bez żadnych skrupułów poży­

czki i to w sumie 400 tysięcy złotych
(podczas kiedy na obecne ceny cała 
Chełmica Wielka, gdyby doszło do li­
cytacji osiągnęłaby najwyżej cenę 200 
tysięcy zł.). Ale  niedość na tem — po­
życzki udzieI°no na 10 miejsce hipoteki, 
podczas kiedy jest zasadą, iż pożyczki 
państwowe wymagają całkowitej i nie­
wątpliwej gwarancji.

Rola p. Kleszczyńskiej została skoń­
czona. Na widownię wkroczył z kolei 
p. Jędrzej Moraczewski, zamieszczając 
w „Przedświcie" artykuł p. t. „Trzech 
Muszkieterów", w którym p. Moraczew 
ski pastwi się specjalnie nad wicemar­
szałkiem Woźnickim, zarzucając mu ró­
żne nadużycia finansowe,

W odpowiedzi na te enuncjacje tow. 
Jan Kwapiński w Nr. „Robotnika" z dn. 
10 kwietnia 1929 r. w artykule p. Ł „Po 
artykule p. Moraczewskiego" pisze mię 
dzy innemi:

„Głos Prawdy" podaj® rewelacje o 
Woźnickim, że główny „świadek" w tej 
©prawie utrzymywał przyjazne, niemal 
stosunki z wicemarszałkiem Woźnickim, 
Dlaczego to akurat po 10 latach ów 
„świadek" poczuł w sobie „iskrę Bo­
żą" i zamiłowanie do wykrywania cu­
dzych nadużyć! I jakiem prawem ta oso­
ba ma się ubierać w togę sędziowską? 
Dlaczego właśnie ma być oskarżycie­
lem, ona, która „walizami" otrzymy- 

•wała pożyczki ze Skarbu Państwa w o- 
kresie „markowym", a oddawała je zde- 
waluowane, ona, która niedawno otrzy­
mała z Banku państwowego ogromną 
pożyczkę? Oto męczące pytania, które 
stawia sobie każdy, kto się dotknął tej 
sprawy".

Widzimy, iż w artykule swoim tow. 
Kwapiński nie wymienił nazwiska p. 
Kleszczyńskiej, nie wspomniał o wielu 
szczegółach jej przeszłości, i działalno­
ści.

Tow. Kwapiński chciał tylko zwró­
cić uwagę na moralną stronę zagadnie­
nia i nazwisko osoby, którą wymienił, 
ujawnić tylko ludziom, którzy ją zinali 
a tem samem podać ten postępek do ich 
właściwej oceny.

P. Kleszczyńska sama zdemaskowała 
się, a mianowicie wniosła do sądu okrę 
gowego w Warszawie skargę na tow.

Kto zostanie prezesem Z.A.S.P.
Dorocznym zwyczajem rozpoczyna 

jutro, w wielki czwartek, obrady w W ar 
szawie Związek Artystów Scen Polskich.

Głównym tematem obrad będzie spra 
wa kryzysu teatralnego oraz sizelejącej 
wśród aktorów nędzy, wywołanej bezro­
bociem.

Jak  się dowiadujemy, na przyszłego 
prezesa Z. A. S. P. upatrzeni są trzej 
kandydaci: dotychczasowy prezes Igna­
cy Dygas, p. Kochanowicz, oraiz Karol 
Adwentowicz.

Jana Kwapińskiego, żądając pociągnię­
cia tow. Kwapińskiego do odpowiedział 
ności z art. 533 K. K„ twierdząc, iż wia 
domości, dotyczące jej pożyczek, są nie­
prawdziwe.

P. Kleszczyńska nie stawiła się na 
wczorajszą rozprawę, nadsy.ając depe­
szę, iż otrzymała dopiero wczoraj w e­
zwanie na rozprawę (wezwanie zosta­
ło wysłane w dniu 8 marca a zwrotu 
wezwania z powodu medoręozenia w 
aktach sądu niema).

Przed kompletem pod przewodnic­
twem sędziego Rykaczewskiego stanął 
tow. Kwapiński i jego obrońca tow. adw. 
Rudziński, który wniósł o rozpatrzenie 
na posiedzeniu niejawnem sprawy do­
ręczenia wezwania p. Kleszczyńskiej na 
sprawę i ewentualne umorzenie sprawy 
jeśli wezwanie zostało doręczone 
względnie o odroczenie sprawy a zba­
danie w drodze rekwizycji przybyłego 
świadka tow. Zygmunta Pekrula, sekre­
tarza oddziału Związku Zaw. Rob. Rol­
nych w Płocku. (P. gen. Górecki dyrek­
tor B. G. K. zawiadomił sąd, iż na każ­
de wezwanie stawi się).

Sąd postanowił przesłać p. Kleszczyć 
skiej ponowne wezwanie, rozprawę wy 
znaczyć w innym terminie, i zlecił zba­
danie świadka Pekrula.

Będziemy mieli możność wrócić w 
przyszłości do tej sprawy i zaczerpnąć 
z niej szereg nowych sensacyjnych mo­
mentów. S. N.

m a

Był to może pierwszy okres pracy, kie 
dy Warszawa miała w bezpośredniej ak­
cji robotniczej ogromną przewagę legal 
nych sił miejscowych. Nielegalni zajmo 
wali stanowiska kierownicze i byli łącz 
nikami z Centralnym Komitetem Robot 
niczym. Wspólna praca przy umiłowa­
nym warsztacie, połączona ze stałem ry 
zykiem utraty wolności w każdej chwi­
li, nie dająca żadnych rekompensat ze­
wnętrznych, a tylko uczucie spełnione­
go obowiązku i bogate ujście dla tempe 
ramentu bojowego w najszerszem zna­
czeniu tego wyrazu, wytwarzała między 
ludźmi więzy serdecznej przyjaźni i 
prawdziwie braterskiego stosunku, któ­
rych nie mogły rozerwać ani więzienie, 
ani emigracja. Ten serdeczny nastrój 
potęgowała ta okoliczność, że ludzie spo 
tykali się rzadko, ze względów konspi­
racyjnych — tylko w sprawach partyj­
nych. Stosunki towarzyskie w zwykłem 
znaczeniu tego wyrazu były oficjalnie 
zakazane i były tem droższe, że „niele­
galne"'.

Tow. Zygmunt -k  taki był pseudonim 
partyjny Dauma — należał do ludzi, 
którzy najwięcej serca do roboty wnosi­

li. Trochę lekkomyślny, niezawszc dość 
ostrożny, okupywał te braki wielkim ta 
lentem agitatorskim i umiejętnością przy 
wiązywania ludzi do siebie. Zawsze 
skromny i bezinteresowny nie wynosił 
się nigdy nad towarzyszy, nie żądał 
władzy i honorów. To znakomicie po­
większało jego wpływy.

Aresztowany był trzykrotnie. W ro­
ku 1902 przesiedział 3 miesiące na ra­
tuszu za udział w manifestacji majowej, 
W roku 1904 dostał się na kilka miesię 
cy do cytadeli wraz z szeregiem towa­
rzyszy z roboty warszawskiej, która je­
dnak pomimo to ani na chwilę nie ule­
gła przerwie. Był już wtedy tak rozkon- 
spirowany w stosunkach robotniczych, 
że dalsza praca w Warszawie była nie­
możliwa. Przeniósł się wtedy do Stara­
chowic i został tam lekarzem fabrycz­
nym. Tam go zastała rewolucja 1905 r, 
Ruch w radomskiem przybrał odrazu 
bardzo ostre formy. Przyszły gwałtow­
ne represje, które dotknęły przedewszy 
stkiem rozikonspirowanych działaczów 
miejscowych. Tow. Daum dostał się do 
więzienia. Siedział 2 lata z początku w 
Radomiu, potem w cytadeli warszaws­

kiej. Sędzia śledczy i prourator chcieli 
go koniecznie wplątać w którąkolwiek 
z licznych w owym czasie spraw „gar­
dłowych" i uzyskać wyrok śmierci. Te­
go żądał Skalłon dla zastraszenia społe­
czeństwa. Niezmordowane wysiłki obro 
ny, a przedewszystkiem Stanisława Pat­
ka, udaremniły ten zamiar. Daum zo­
stał wypuszczony z więzienia z nakazem 
natychmiastowego wyjazdu z kraju. Tow. 
Marja Burczyńska-Daumowa (Natalja), 
która także była aresztowana z kilko- 
miesięczną córeczką, była wypuszczo­
na już wcześniej i wszyscy troje wyje­
chali do Paryża. Tow, Daum miał dy­
plom francuski i osiedlił się we Francji.

Pobyt zagranicą nie należał do ła­
twych. Pędził pracowity żywot lekarza 
prowincjonalnego. Zawsze bezinteresow 
ny i niedbający o siebie znajdował czas 
na pracę w miejscowym ruchu socjali­
stycznym, w Partji i v uniwersytecie 
ludowym, zdobywając powszechną sym 
patję w mieście, w którem praktyko­
wał — w St. Claude, niedaleko granicy 
szwajcarskiej i Genewy.

Zmarł, mając lat 63.
Z. Szymanowski.
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Chaos czy system?
Nic chcemy powiedzieć, że złoty 

może się zachwiać. O ile Rząd zde­
cydowany jest utrzymać kurs walu­
ty, to  Bank Polski za pomocą restryk 
c ji kredytowych będzie zmniejszał 
obieg pieniężny w miarę kurczenia 
■się pokrycia, czyli będzie kontynuo­
wał dotychczasową metodę deflacyj- 
ną.

Nie należy wszakże zapominać, ze 
deflacja nie może nie mieć fatalnych 
skutków  dla życia ekonomicznego. 
Paraliżując kredyt i  wywołując co- 
< u.z większy głód pieniężny, proces 
deflacyjny utrudnia również nad­
zwyczajnie wykonanie budżetu p ań ­
stwowego. Trudno określić już d z i­
siaj wpływ trw ającej deflacji na bu­
dżet r. 1932/33. Sądzimy wszakże, 
że strona dochodowa budżetu w ro ­
ku przyszłym  nie dosięgnie żadną 
m iarą 2 m iljardów; wskazują na to 
chociażby wpływy skarbowe za sty­
czeń r. b., które wyniosły zaledwie 
175 mil. zł.; styczeń zaś należy u nas 
do tłustych miesięcy, które przyno­
szą conajmniej o 20% więcej, niż 
chude miesiące letnie. Gdy się uw­
zględni, że nasilenie kryzysu wcią: 
wzrasta, to dojść musimy do wnios­
ku, że nie zaradzą deficytowi n a j­
bardziej drakońskie obcięcia pens’ i j 
em eryur, a to tem bardziej, że obcię­
cia te, zm niejszając konsumeję, wply

(Dokończenie).

w ają nader ujem nie na k sz ta łto w a­
nie się strony  dochodowej budżetu.

Nie ulega więc wątpliwości, że sy ­
tuacja  naszych finansów p aństw o­
wych w obecnej chwili p rzedstaw ia 
się fatalnie  i odpowiada n a jzu p e ł­
niej rozpaczliw ej sy tuacji gospodar­
czej naszego państw a.

W tych warunkach nie wolno życ 
bez planu, z dnia na dzień i opinja 
publiczna słusznie się domaga kon­
kretnego program u gospodarczego. 
Społeczeństwo zdobyłoby się na n a j­
większy wysiłek i na maksymalne o- 
fiary, jeżeliby miało pewność, że ster 
nawy państwowej znajduje się w ra ­
kach ludzi umiejętnych, doświadczo­
nych i mających na względzie wyłą­
cznie interes ogólnopaństwowy. Nie­
stety, tej pewności niema i stąd stan 
beznadziejności i  marazmu, odbiera­
jący ludziom energję i paraliżujący 
wszelką inicjatywę.

Zabójczy dla życia gospodarczego 
stan powszechnej apatji i zniechęce­
nia potęguje jeszcze utraw alające się 
coraz bardziej przekonanie, że obe­
cny Rząd w swej działalności gospo­
darczej nie jest samodzielny i że, nie 
posiadając własnego programu, uległ 
wpływom konserwatywnej grupy 
stronnictwa rządowego.

Konserwatyści z B. B. reprezentu­
ją, jak wiadomo, nasze t. zw. sfery

Jak Przemyśl święcił
„imieniny11

Korespondent nasz z Przemyśla do­
nosi:

Wieczorem 18 b. m, w czasie, gdy na 
czterech placach przygrywały muzyki 
wojskowe z powodu uroczystości imie­
ninowych, rozrzucono na wszystkich 
czterech placach setki ulotek, które w 
5 wierszach charakteryzują naszą „rze 
czywistą rzeczywistość" dzisiejszą, J e ­
den z wierszy brzmi: (Nie mamy powo 
du się radować.

Publiczność przyjęła ulotki z objawa 
mi zadowolenia. Dnia 19 b. m. rozkle­
jono ulotki te po ulicach miasta, a w 
szczególności naklejono je na afiszach 
uroczystościowych.

•  •
*

Finałem imienin było aresztowanie 
sekretarza Związków Zawodowych tow. 
Belucha oraz akademika Henryka Frie-
tnera, przewodniczącego organizacji mło­
dzieży TUR.

Ponadto aresztowano 6 osób z TUR. 
Policja przeprowadziła rewizje w loka- j 
lu naszej miejscowej organizacji oraz w 
lokalu TUR.

Kupujcie i zamieniajcie
LOSY DO 5 KLASY

w szczęśliwej kolek tu rze Robotniczego Tow. 
Przyjaciół Dzieci

w której pad ło  już 20.000 zł.
na Hr. 121,976 

I szereg mniejszych wygranych
Marszałkowska 108, m. 5 II p. front
Tamże bilety ulgowe do wszystkich teatrów.

SPRAWOZDANIE 
TEATRALNE

Teatr Mały: „Poprostu truteń", ko- 
medja w 3 aktach Brunona Winawera. 
Reżyserja A. Zelwerowicza, dekoracje
St. Śliwińskiego.

Gdy się tę komedję później rozważa, 
wydaje się ona lepszą, niż gdy się ją 
widzi na scenie. Brakuje jej elektryczno 
ści. I oklaski, ktoremi część widzów 
chciała wywołać autora ,były zbyt sk ą ­
pe.

Skąd to pochodzi? Głównie stąd, i 
to czuł każdy, że satyra wpleciona w 
komedję, jest słaba i przestarzała. Za­
kładanie warjackich przedsiębiorstw i 
wyłudzanie na ten cel pieniędzy od rzą 
du — to było niegdyś bardzo aktualne 
w Polsce i na ten temat pisali komedje 
Perzyński, Wroczyński, Siedlecki i sam 
Winawer. Zapewne i dziś się to trafia, 
ale już nie jest na pierwszym planie za­
interesowania. Przeszedł nam już hu­
mor do tych rzeczy: stosunkowo drob­
nych. Ktoby dzisiaj chciał pokpiwać ż 

^^nderstw a i mieć oddźwięk u 
publiczności musi dany wypadek wry- 
•cwać w inne tło.

Nie wie lewica, 
co zarządza prawica
Onegdaj rozpoczęły się ferje wielka­

nocne we wszystkich państwowych 
szkołach powszechnych. Również po­
wszechnie szkoły żydowskie zostały za­
mknięte na okres świąteczny i liczne 
rzesze młodzieży wyjechało z Warszawy.

Tymczasem Kuratorjum rozesłało
wczoraj drugi okólnik który przypo­
mina, że ferje wielkanocne nie doty- 
szą szkół, do których uczęszcza dzia­
twa żydowska. Żydowska bowiem Wiel­
kanoc przypada w tym roku na mie­
siąc.

Szkoły żydowskie obecnie więc na 
gwałt ściągają personel nauczycielski i 
uczniów.

Kiepura o Brześciu
W jednym z ostatnichnu merów has­

kiej gazely socjalistycznej „Faraut" zo­
stała podana do wiadomości publicznej 
następująca korespondencja z W arsza­
wy: ,,Na bankiecie, urządzonym w
Warszawie na cześć Jana Kiepury z o- 
kazji jego przyjazdu do Polski, były o- 
becne wysoko postawione osobistości 
i mężowie stanu. Wśród mów i toastów, 
jakie wygłoszono na cześć światowej 
sławy tenora między innemi było pod­
niesione, iż Jan  Kiepura swoją osobą na 
całym świeciesławi imię Polski" i t. d.

W odpowiedzi na wygłoszone mowy 
Jan  Kiepura zakończył swoje przemó­
wienie temi słowy: „Tak, ale zrozumie­
cie mnie, moi Państwo, ile ja cierpię, 
kiedy mnie zagranicą pytają o .Brześć", 
a. ja nie wiem, co mam odpowiedzieć".

Wszyscy obecni — pisze gazeta „Fa­
raut" — opuścił głowy i nikt nie dał 
gościowi odpowiedzi. j

gospodarcze. Ideolog ja tych sfer jest 
dobrze znana z w ynurzeń prasow ych, 
z w ystąpień na teren ie p a r la m en ta r­
nym i z licznych konferencji. D a się 
ona streścić następująco:

W ładza państwowa swą ingerencję 
w spraw y gospodarcze powinna ogra­
niczyć do minimum; nie powinna ona 
przeszkadzać tak  poszczególnym 
przedsiębiorstwom, jak i kartelom  w 
osiągnięciu możliwie większych zy­
sków; odwrotnie obowiązkiem Rządu 
jest popieranie producentów, gdyż 
ich wzbogacanie się stanowi nieodzo­
wny warunek kapitalizacji wew nętrz­
nej ; Rząd powinien zrezygnować ze 
wszelkich prób kontroli nad produk­
cją i wymianą; należy nietylko za ­
niechać dalszego rozwoju świadczeń 
■socjalnych, lecz istniejący obecnie 
ciężar tych świadczeń stopniowo li­
kwidować; przepisy podatkowe trak ­
tować należy jak ra j  liberalniej i ulgi 
w płaceniu podatków stosować jak- 
aajszerzej.

Powstawanie coraz to nowych k a r­
teli, często przy poparciu Rządu, ni- 
czem niekrępowane śrubowanie cen, 
zaprojektowane zmiany w ustaw o­
dawstwie socjalnem, pauperyzowanie 
klasy urzędniczej, zmniejszanie k re­
dytów na bezrobocie, stosunek do e- 
merytur i ren t inwalidzkich, wreszcie 
rozszerzenie uprawnień rządu w za ­
kresie um arzania zaległości podatko­
wych z którego, niewątpliwie, skorzy­
sta ją  przedewszystkiem  większe 
„warsztaty pracy" i  t. p. zjawiska 
świadczą wyraźnie, że powyższa „i- 
deologja" święci dzisiaj największy 
swój tryumf.

Czy ten stan rzeczy może się przy 
czynić do spotęgowania kapitalizacji 
wewnętrznej, — bardzo wątpimy, 
gdyż skądinąd wiemy, żc dywidendy 
odpływ ają zagranicę, a  dyrektoro­
wie, których zarobki dosięgają fan­
tastycznej cyfry  — 300.000 zł. mie* 
sięcznie, nie lokują również swych 
„oszczędności" w bankach k ra jo ­
wych.

Proces bogacenia się jednostek na 
tle zubożenia powszechnego rozwija 
się niewątpliwie coraz bardziej, lecz 
osiągnięte zyski uciekają z  k raju  i 
przyczyniają się znakomicie do k u r­
czenia się rezerw naszej instytucyj 
emisyjnej.

Jednocześnie niewspółmiernie w y­
sokie ceny cukru, nafty, węgla, p a ­
pieru, drożdży, wyrobów żelaznych 
i innych artykułów przemysłowych, 
prow adzą do wyczerpania siły nabyw 
czej ogółu obywateli i uniemożliwia­
jąc podźwignięcie się rolnictwa, s ta ­
nowią też główną przeszkodę do o- 
panowania kryzysu i staw iają całe 
państwo w sytuacji bez w yjścia.

Nie oburza to jednak czołowych 
przedstawicieli obozu „sanacyjnego" 
i p. Polakiew icz, żądający coraz więk 
szych ofiar od klasy urzędniczej, do 
konserwy „sanacyjnej" swego apelu 
ani razu nie skierował.

Mieli niewątpliwie słuszność pp. 
Wojciechowski i  Tomaszkiewicz, po­
wstając przeciwko „ideologji" swych 
kolegów klubowych. Nie może jed­
nak zaważyć na szali głos ludzi, któ­
rych rola ogranicza się do wykony­
wania dyrektyw „elity".

NEMO.

mm
W pierwszych latach istnienia niepo­

dległej Polski grynderstwa, choćby oszu 
kańcze, lub narwane, miały inny cha­
rakter, były bądź co bądź świadectwem 
pewnego rozmachu w budowie Polski- 
Więc komedje, które o takich faktach 
z dowcipną przesadą mówiły, przyjmo­
wano życzliwie, a faktami się nie obu­
rzano. Dziś grynderstwa są trudniejszy, 
zwłaszcza prywatne. Niema kapitału, 
trzeba naciągać rząd. I tak też jest w 
komedji Winawera. Żyk, naciągacz, po­
prostu truteń, klei przedsiębiorstwo, 
mające się zająć eksploatacją fikcyjnych 
pól radioaktywnych, i pozyskuje popar 
cie „odnośnego" dygnitarza, Mopsa. I- 
dzie mu tylko o to, aby mieć pierwszą 
asygnatę w kieszeni, a potem już sobie 
da rady. Owszem, tak bywa. Tak bywa­
ło np. w 1927 roku. kiedy była druga 
fala rozmachu w budow:e Polski, zwana 
ironicznie „radosną twórczością". Ale 
tu już wchodzą w grę momenty polity­
czne. no. do jakiej partji należy ów Żyk 
i ów Mops. Autor się w to jednak nie 
wdaje i traktuje swój wypadek w oder­
waniu od tła. Tak iakby on się dział np. 
w roku 1922. Ale jeśli się tej daty wy­
raźnie nie podaje, to widz ma większe 
pretensje i wychodzi z teatru nienasyco 
ny, z nierozładowanym zapasem cze­

goś, coby autor miał swoim humorem 
wyzwolić.

Można jednak powiedzieć: autorowi 
wolno bardzo swobodnie obchodzić się 
z historyczną rzeczywistością; Tak jest. 
Ale to trzeba inaczej wynagrodzić. 
I nie wtedy, gdy zresztą cały wypadek 
lokalizuje się bardzo szczegółowo. Wy­
mieniona jest np. ulica Topolowa i na­
wet ulica Lekarska, która, o ile mi 
wiadomo, powstała dopiero cztery lata 
temu.

Drugiem ogniskiem zainteresowania 
w komedji Winawera jest osoba inży­
niera Renna, który ma swoją powagą 
naukową popierać szwindle Żyka i czy­
ni to tylko pod wpływem czułości na 
wdzięki kobiece. W tej postaci Wina­
wer kontynuuje swój ulubiony typ: u- 
czonych, wynalazców, którzy są nieza­
radni w życiu, uczciwi, uczuciowi i 
szlache tni. Niegdyś, kiedy Winawer na­
pisał swą „Księgę Hjoba", myślałem, że 
rozwinie on później na szerszą skalę i 
charakter i problem intelektualisty w 
zetknięciu z życiem współczesnem. Ale 
się dosyć zawiodłem. Zdaje mi się, że 
t. zw. lękliwość, niezaradność, a także 
nadmierna uczciwość, powinno się raz 
pokazać nie jako sympatyczne śmiesz-

HILLEGOM A U R O R A  H0LANDJA
CEBULKI KWIATOWE O ŚW IATOWEJ SŁAWIE 

ZAMAWIAJCIE CEBULKI W PRO ST Z NAJLEPSZEGO ZAKŁADU HOLENDERSKIEGO
Od pewnego czasu otrzymujemy zamówienia z Polski na oebulki kwiatowe poko­

jowe i ogrodowe.
Sądzimy, ie  najilepszą drogą do nawiązania trwałych stosunków z Polską będzie 

zaofiarowanie jednej z naszych kolekcyj cebulek i roślin holenderskich. Kolekcji o ta- 
kiem bogactwie rozmaitych kolorów i wspaniałych zapachów, nikt jeszcze u was ni© 
widział. Na kolekcję składa się 350 najrozmaitszych cebulek 1 roślin, dobranych orzez 
nas, zawodowców, ze specjalnem uwzględnieniem warunków klimatycznych Polski. 
Kwiaty ,,Aurora" radują oko młodzieńca i starca, bogacza i biedaka. Kolekcja cebulek 
„Aurora" przekształci wasz pokój lub ogród w prawdziwy raj!

Biorąc pod uwagę znaczną ilość zamówień, które otrzymujemy codziennie, pro­
simy o rychłe nadesłanie zamówienia, zaopatrzonego w wyraźnie napisane nazwisko 
i adres. Każdy powinien zamówić już dzisiaj taką kolekcję, adresując list w sposób na­
stępujący:

AURORA BULB NURSERIES
Hillegom — H olandia

Nasza wspaniała kolekcja składa się ze:
100 mieczyków o wielkiem kwieciu, w pięciu rozmaitych kolorach: lila, żółtym, czer­

wonym, różowym, i saumon.
50 mieczyków o drobnem kwieciu w pięciu pięknych barwach.
20 begonij (10 pojedyńczych i 10 podwójnych) w rozmaitych kolorach 
15 jaskrawych roślin rozmaitego rodzaju.
10 hjacyntów (Hyacintauo Candicaoa — królowa kwiatów).
50 anemonów w kolorach tęczy.
50 kaczeńców (ranoncuśes) — „małe róże" w e  wszelkich kolorach 
30 Ozalis Deppii, zwanych „korzeniami szczęścia".
15 „montbretias" w rozmaitych kolorach.
15 dalij „Aurora® Roem",
350 cebulek i roślin za 70 franków francuskich. Kolekcja podwójna (700) z a  130 fran­

ków francuskich.
Dostawa niezwłocznie do miejsca przeznaczenia, bez dodatkowych kosztów'. Z a­

świadczenie „'zdrowia" urzędu filopatologicznego dołącza się do każdej przesyłki. 
Każdy rodzaj znajduje się w oddzielnem opakowaniu, zaopatrzonem w etykietę. Do ka­
żdego zamówienia dołącza się bezpłatnie wokazówtki ilustrowane w językach angiel­
skim, francuskim lub niemieckim. Do zamówień, opłaconych zgóry, dołączamy bezpłat­
nie sześć nowości o światowej sławie „Aurora TigreliiHes". Jeżeli zamówienie nie za­
wiera żadnej wzmianki o sposobie wykonania, wysyłamy je za zaliczeniem, doliczając 
5 fr. franc, tytułem zwrotu kosztów.

Prasa o rekonstrukcji 
gabinetu

„Czas" krakowski jest zdania, że o- 
becna rekonstrukcja jest dopiero po­
czątkiem:

„Czy rekonstrukcja jest zakończona? 
Trudno odpowiedzieć na to pytanie. 
Zdaniem wielu 06Ób, zwykle dobrze po­
informowanych, jest to dopięto pierw­
sze stadjum; kiedy jednak nastąpi dru­
gie — przewidzieć niepodobna. Zależy 
to takie od dłuiszego czy krótszego po­
bytu p. marszałka Piłsudskiego w Egip­
cie i od nowopowstających potrsrb 
chwHi".

0  p. Kozłowskimi
„Czynniki decydujące uznały, że siłę 

tak dodatnią i poważną należy zacho­
wać dla administracji państwowej”.

Nie wiemy, ery „Czas" pisze to terjo,
czy żartem.

„Nasz Przegląd" również zapowiada 
dalsze zmiany o gabinecie .

O p. Kozłowskim pisze, te  na stano­
wisku ministra reform rolnych „ujawnił 
pewną działalność", poczem dodaje:

„Wprawdzie powołanie p. Kozłow­
skiego na stanowisko wiceministra Skar­
bu jest sensacją nielada, ale nie mniej­
szą, niż dotychczasowe nominacje na 
wyższych stanowiskach, a szczególnie 
w Ministerjum Skarbu".

Tu już niema wątpliwości co do spo­
sobu traktowania p. Kozłowskiego.

O p. Zawadzkim wyraża się , Nasz 
Przegląd", że poprze akcję „Polski dre­
wnianej". zgodnie z programem p. pre­
miera Prystora.

W takim razie bylibyśmy zdania, że 
na miejsce p. Zawadzkiego nadawałby 
się raczej p Kozłowski, któryby sprowa­
dził Polskę do .epoki kamiennej".

„Gazeta Warszawska":
„Jak wiadomo p. Kozłowski ieet pro­

fesorem prebistorji, a zatem znawcą te-

Sprawa Ciunklewiczowej 
wikła się

Wczorajszy „Naprzód" donosi:
Prasa warszawska podała sensacyjną 

pogłoskę o zarządzonem umorzeniu 
śledztwa przeciw Ciunkiewiczowej. Po­
wodem sensacyjnego zwrotu miał być 
podobno fakt, iż Ciunkiewiozowa bez­
pośrednio po dokonanej kradzieży, zgło­
siła tylko o zajściu do władz policyj­
nych, nie zwracając się natomiast z pre 
tensją o odszkodowanie do Towarzyst­
wa asekuracyjnego Lloyd. Tymczasem 
wychodzi na jaw, iż Ciunkiewiozowa 
rzeczywiście zwracała się do Tow. ase­
kuracyjnego Lloyd i to nazajutrz po 
zgłoszeniu kradzieży w krakowskim wy 
dziale śledczym. Następnie wysłała 
Ciunldewiczowa pocztą specyfikację, o- 
bejmującą około 50 pozycyj rzekomo 
skradzionych kosztowności i  futer wła­
snoręcznie podpisaną. Na podstawie 
tych doniesień przybył do Krakowa dy­
rektor Tow. Lloyd w Paryżu p. Mad­
dox oraz p. Duitru, który do dnia dzi­
siejszego bawi w Krakowie.

Sprawa zamachu na Witosa 
umorzona

Prokurator Sądu Okręgowego w Wa- 
dowicarch zawiadomił p. Witosa pis­
mem z dnia 10 marca b. r., iż dochodzę 
nie przeciwko Wojciechowi Sołusze o 
zbrodnię gwałtu publicznego przez nie 
bezpieczne pogróżki t  j. zapowiedź 
otrucia p. Witosa ujawnioną wobec p. 
Gwiżdżą — zostało umorzone.

go okresu w dziejach ludzkości, kiedy 
ni© znano jeszcze pieniądza i uprawia­
no handel wymienny, a „walutą" porów­
nawczą były woły lub barany. Przy po- 
stępującem kurczeniu się obiegu pie­
niężnego eystem ten tu i ówdzie znowu 
znajduje zastosowani©".

mmi
nostki, lecz jako wyniki pewnej posta­
wy życiowej, którą wnosi intelektu 
sta w życie współczesne, jako uboczne 
skutki nowego sposobu traktowania 
spraw tego świata — a więc jako sku­
tki np. subtelności, sumienności, poczu­
cia komplikacji. Autor miał sposobność 
w tym kierunku pogłębić tę posłać w 
porównaniu z Żykiem, blagierem i ta­
peciarzem, — lecz poprzestał na po­
wierzchni życia, którą zresztą oddał 
ręką bardzo pewną (doskonałe sceny w 
laboratorjum!).

Akcję komedjową poprowadził i za­
kończył w sposób f ej let ono wy. I tak:

1) Akt 3-d  kończy się dowcipnym pa­
radoksem: póki przedsięwzięcie było
blagą, póty Żyk i Mops niem się zajmo­
wali, ale w chwili, gdy Renn w swojem 
laboratorjum wykrywa obecność jakichś 
reakcyj radioaktywnych w materjale 
przyniesionym z  pól, które mają być 
eksploatowane^ —obaj ci panowie lek­
ceważą jego badania i cofają się, tak 
bardzo nie wierzą, żeby w Polsce mo­
gło się coś naprawdę udać. Wobec te­
go Renn postanawia zainteresować te- 
mi polami amerykańskeh kapitalistów. 
A więc solidność przeciwstawiona bla­
dze, która już nie czuje się pewną sie­

bie, gdy ma pod nogami grunt prawdy.
2} Poprostu trutniem — jest przede­

wszystkiem Żyk, darmozjad i pasożyt. 
Ale autor próbuje podciągnąć pod tę 
nazwę i inż. R enna Mianowicie panna, 
która się w Rennie kocha, wyczytuje w 
dz;ele o pszczołach, że trutnie odzna­
czają się także tern, te  nie mają narzą­
dów do chwytania pyłku z kwiatów, to 
znaczy nie umieją zarabiać na życie. 
Takie igranie z nazwami jest chwytem 
fejletonowym.

Sztuka jest dosyć mdła w wykona 
•niu, za to dość oryginalna i zabawiu 
w przesłankach, jak np. historja kata ­
strofy samochodowej, która wprow a­
dza Renna na scenę.

Cały prawie akt pierwszy upłynął 
wśród rozkosznego harmideru, któi-y 
robią szczebiocące panie, a z którego 
trudno coś wyrozumieć. Sztuka ustabi­
lizowała się dopiero z chwilą, gdy przy 
szedł p. Maszyński (Renn) — zresztą z 
nowym cielesnym kawałem (śmiech świ­
szczący). Zabawny był też P< Zelwero­
wicz jako Mops urzędnik mówiący 
„djalektem" galicyjskim (ta-joj).

Karol Irzykowski.
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loleKcja papierosów jest najmilszym 
podarkiem świątecznym.

Z walk japońsko-chińskich
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Na zdjęciu naszetn widzimy oddział wojsk sanitarnych japońskich, który 
powrócił z placu boju do Tokio witany owacyjnie przez ludność miejscową.

Zamarznięty okręt

19 milionów złotych
p rze p łac a  W arszaw a  za  p rąd  

e lek try czn y
Na ostatniem  posiedzeniu m agistrat 

W arszaw y uchwalił wystąpić do Min. 
Robót Publicznych o wyznaczenie ko­
misji rozjemczej, k tóraby poddała re ­
wizji dotychczasowe opłaty, pobierane 
przez elektrow nię w arszaw ską za do­
starczany prąd elektryozny.

M agistrat opracow ał specjalny me- 
m orjał do Min. Robót Publ., w którym 
uzasadnia konieczność rewizji opłat, 
stw ierdzając, iż obecne ceny prądu są 
niewspółm iernie wysokie w  stosunku 
do obecnych kosztów  produkcji i powin 
ny wynosić: gr. 39,6 za klw. dla oświe­
tlenia pryw atnego, gr. 18.9 — dla mo­
torów  i gr. 15.8 — dla oświetlenia mia- 
s a. Obecnie pobierane przez elektrow ­
nię ceny są wyższe od tych cen orjenta 
cyjnych o 46 proc., co potw ierdza też 
analiza bilansu elektrowni.

W ynika z powyższego, że W arszawa 
ogółem przepłaca rocznie za prąd  elek 
tryczny około 19 miljonów złotych.

Zwiększenie oszczędności w gospodar­
stw ie domowem nie jest łatw em  zada 
niem. Można tu jednak znaleźć drogi 
piow adzące do celu. Należy wybrać 
sposoby, k tóre  łagodzą ograniczenia, 
nakazane przez oszczędność. Dużo zys 
kujemy naprzykład, gdy sami pieczemy 
w yborne ciasta świąteczne, podnoszące 
nastrój w ielkanocny. Niewątpliwie znaj 
dzie się Pani w szeregu miljonów skrzęl 
nych gospodyń, k tó re  uzyskiwały pow a­
żne korzyści przez to, że same piekły 
placki, torty i ciasta, używając prosz­
ku do pieczenia D -ra Oetkera. Spróbuj­
my, a przekonamy się.

KonfisRata chleba...
(kor. własna)

Od szeregu la t w dni targowe przy­
wożą chłopi z okolicznych wsi chleb 
do Otwocka.

Nigdy to  nikomu nie przeszkadzało, 
od pewnego jednak czasu przywożony 
chleb zaczął zagrażać zdrowiu publicz­
nemu i „wysokiej1* hygjenie Otwocka.

Na rynku pojawili się p. Michalski, 
dzierżaw ca piekarni z kilku członkami 
B. B. S. między innemi z Witoldem Kar­
czewskim, znanym nożownikiem, kilka­
krotnie ju t karanym. Panowie ci w y­
szukiwali chłopów, sprzedających 
chleb, chleb „konfiskowali" a gdy 
chłop nie daw ał go sobie zabrać do-

którybrowolnie, zjawiał się policjant, 
konfiskatę „zatw ierdzał11.

W ten  sposób, tylko w  dniu 26 lu te ­
go skonfiskowano 77 bochenków chle­
ba.

Chleb przekazano m agistratowi, k tó ­
ry  sprzedał go z Ecytacji aż.... po 15 gr. 
za kilogram.

Gorliwość M agistratu zawdzięczać 
należy podobno jakiemuś zarządzeniu 
starostw a, rzeczywiście jednak idzie o 
poparcie piekarni mechanicznej, jedynej 
w Otwocku, k tóra  z powodu braku  kon­
kurencji dyktuje horendalne ceny, naj­
wyższe w województwie.

1 i i

Na pobojowisku pracy
Katowice, 21 m arca (PAT.). W kopal­

ni „Rychter" w Siemianowicach, na po­
ziomie 320 mtr. z nieustalonej przyczy­
ny nastąpił wybuch dynamitu kopalnia­
nego. Znajdujący się niedaleko miejsca 
eksplozji górnik Józel Świtało poniósł 
śmierć na miejscu. Ciało jego siłą eks­

plozji zostało poszarpane na kawałki.
Tego samego dnia, na kopami Giesche 

w Nikiszowcu, przygnieciony został wóz 
kiem węglowym górnik Alfred Haluszek 
który doznał zgniecenia klatki piersio­
wej i zmarł.

Na granicy sowiecko-rumuAskiej

Na Oceanie panuje ostre zimno i sza 
leją gwałtowne burze. Statki odnajdu­
ją z trudnością drogę do portów po­
przez mgły i zawieje śnieżne. Maszty 
oraz pokłady okrętów  pokryte są gru­

bą warstw ą śniegu oraz lodu.
Zdjęcie nasze przedstaw ia sta tek  an­

gielski „Prinz Georg11 zawijający do 
portu w Bostonie, a pokryty grubą war 
stwą lodu.

Wybuch wulkanu na f a l i  radiowej

m

Po raz  pierw szy w dziejach radja uda 
ło się przenieść wybuch wulkanu na 
fale radjowe. Mianowicie ostatnio na­
stąpił potężny wybuch wulkanu Kilauea 
na wyspach Hawajskich. Jeden  z repor 
terów  miejscowego radja zdołał do­

trzeć z mikrofonem do samego niemal

krateru, umożliwiając w  ten sposób 
przeniesienie wybuchu wulkanu na fa­
lę radjową. Celem zabezpieczenia m i­
krofonu przed potężnem  gorącem, o- 
krył go repo rte r troskliw ie gęstymi zwo 
jami sukna.

Niespodzianka wiosenna
P o  kilku dniach pięknej słonecznej po 

gody, k tóra  trw ała  do wczorajszego po­
łudnia, wczoraj nagle niebo zachm urzy­
ło  się i na uprzątn ięte  przez mogi stra t 
ulice W arszaw y spadł śn eg, k tóry  mo­
m entalnie topniał pod nogami przechod 
niów.

M iasto przybrało  wygląd marcowy i 
k to  chciał wierzyć, iż był to  pierw szy 
dzień wiosny 1932 roku.

S tare  przysłow ie: w m arcu — jak w 
garncu znalazło potw ierdzenie

Tragiczny wypadek
pprokuratora Szembartta
Tragiczny w ypadek spotkał wczoraj 

w południe 361etniego Tadeusza Szem­
bartta, podprokuratora  6-go rew iru przy 
sądzie Okręgowym.

W chwili gdy przechodził ulicą Zgo­
da, z domu pod r.r. 12 oberw ał się gzyms 
i runął na głowę podprokuratora Szem­
bartta .

Uderzenie było tak  silne, iż nieszczę­
śliwy padł bez przytom ności na chod­
nik.

W ezw any lekarz Pogotow ia stw ierdził 
w strząs mózgu i w stanie ciężk;m prze­
w iózł ofiarę tragicznego w ypadku do 
szpitala św. Rocha.

Pokwitowania
Rob. Tow. Prz, Dzieci — odd z. na Żoli­

borzu ikwituje z odbioru od pana Jana Kieł 
basińakiego zł. 25.— (dwadzieścia pięć) na 
rzecz dożywiania dzieci bezrobotnych.

Na fundusz prasowy „Robotnika11,
Zarząd Koła ZZK. w Baranowiczach wo­

bec wzmożonych konfiskat zł. 10.

Majestic— KrAI Królów
Jeden z najipięfeniejs-ych filmów wypro­

dukowanych w latach ostatnich, wznawia­
ny wielokrotnie w wersjach niemych, obec 
nie ujrzał znowu światło ekranu w wens,'i 
dźwiękowej.

Ze względu na głęboką jego treść jak i 
wspaniałe wykonanie techniczne obrazu, 
który wznowiono tyllko na tydzień przed­
świąteczny, możemy polecać go wszystkim 
naszym czytelnikom. łka.

D r . Z. F A J N C Y N
LESZNO 36.

S p e c ja l is ta  c h o r ó b  w e n e r y c z n y c h  
n ie m o c y  p łc io w e j  i sk ó r n y c h . A n a ­

l iz y  k rw i. I r z y jm u je  9 r. — 7 w.

Bukareszt, 21 marca (ATE). Dzienni­
ki donoszą, że w pogran cznej miejsco­
wości wydarzyły się krw aw e lOzruchy. 
Ludność sp rzec iw ia  się zamknięciu cer 
kwi i usiłow ała dokonać samosądu nad 
agitatoram i bezbożników. Oddział so­
wieckiej straży granicznej dał kilka 
salw  do tłumu. 50 osób zostało zabitych. 
W  miejscowości Buturuga oddział GPU

aresztow ał w nocy kilkunastu włościan, 
nienależących do orgar.izacyj komunisty 
czr.ych.Tejże nocy wszyscy zostali roz­
strzelani. W edług stw ierdzenia granicz­
nych w ładz rumuńskich w przeciągu 
ostatnich 5-iu tygodni sowieckie poste­
runki nad Dniestrem rozstrzelały  p rze­
szło 1.000 osób, w tej liczbie 750 męż­
czyzn, 212 kobiet 1 40 dzieoi.

Dymisja prezydenta Brazylji?
Londyn, 21 m arca (ATE.), W edług 

ostatnich wiadomości z Rio le  Janeiro, 
p rezy d ert Brazylji Vargas praw dopo­
dobnie poda się do dymisji, pod groźbą

zapowiedzi rewolucji w stanach połud­
niowych. Przywódca ruchu rew jlucyjne- 
go Da Cunha odmówił rokow ań z rzą­
dem centralnym .

Aresztowanie wybitnego komunisty
Paryż, 21 m arca (ATE). W Carmonie t Dato, k tóry  w roku 1921 zbiegł do Mo-

pod Sevillą aresztow any został wybitny 
przywódca ruchu komunisty cznego w 
Hiszpanji Casanellas zabójca prem jcra

skwy, gdzie zajął stanow isko jednego 
z wyższych oficerów armji czerwonej.

Tajemniczy okręt
Paryż, 21 m arca (PAT). Tajemnicza 

podróż argentyńskiego okrętu  „Cacho11, 
jaki w p ią tek  zaw inął d oportu w M ar- 
sylji, nie przestaje zajmować szerokiego 
ogółu. Ja k  już doniesiono na pokładzie 
okrętu znajduje się 33-ch więźniów na­

rodowości czeskiej, polskiej, litewskiej i 
włoskiej. K rąży pogłoska, iż poza tym: 
pasażeram i przebyw an a  spodzie okrę­
tu około 60-ciu więźniów politycznych- 
Donoszą naw et, że pomiędzy nmi ma być 
prezydent republiki argentyńskiej. (!).

Trocki na rafie
Konstantynopol, 21 m arca (PAT). Tro

cki sta ł się ofiarą wypadku, mianowicie 
został w raz z dwoma towarzyszami, z 
którymi łowił ryby z m otorów ki rzu­
cony z łodzią silnem uderzeniem  fali na 
skałę beziudnej wysepki t. zw. „psiej

wyspy11. W szyscy trzej spędzili noc na 
skale podczas ulewnego deszczu i do­
piero rano przepływ ająca przypadkiem  
łódź rybacka zabrała  Trockiego i jego 
towarzyszy (Havas),

Poranek Ordonówny
Doskonała pieśniarka i ulubienica War­

szawy Ordonówna wystąpi w najbliższym 
czasie jeszcze z jednym porankiem swoich 
piosenek.

Tym razem odbędzie się to w Colosseum 
o godz. 12 w południe w niedzielę 3-go 
kwietnia. Ma to być ostatni porań vk Or- 
donki w tym sezonie teatralnym.

Wioska Maorisów w Nowej Zelaneji

Na zdjęciu naszem widzimy fragment wiosiki Maorisów w  Nowej Zelandii.
Na uwagę zasługuje oryginalny sposób przyozdabiania domów totemami.
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V
N a W ie lh a n o c  trzeba upiec

i'S a c d itt*
tędyż przepysznie udany placek lub smaczny tor! potęguje radosny nastrój świąteczny.

Dra Oeibero proszek
posiada niezawodna., mil jony razy wypróbowaną siłę pędną. Z jego pom ocą i według łubianych p rz e p is ó w  
Oetkera pieczywo udaje się wybornie.

Samemu upiec — znaczy oszczędzić f
Przyjęła się już książeczka F, zawierająca liczne przepisy tak na obchody świąteczne jak i dla żyda codziennego. Obejmuje Ona Se Stron 

tekstu, 5 barwnych obrazów i kosztuje 40 gr. Dc nabycia wszędzie. O l * .  A u Ć U S l  O c i k C F  O l I W O .

Licytacyjne kłopoty egzekutora
za konie dawano po 50 gr.

Co słychać w Warszawie? Sanacyjne bagienko w Zawierciu

Egzekutor urzędu skarbowego w Mo­
gilnie, widząc, iż w zwykły dzień nic 
nie może z licytacj, sprzedać wziął się 
na sposób i pomaszerował z dwoma za- 
jętemi u jednego z gospodarzy końmi do 
Trzemeszna i wystawił je na licytację w 
najbliższy dzień targowy.

Egzekutor zawiódł się jednak srodze, 
albowiem rolnicy byli wprawdzie licz­
nie na targu zebrani, lecz wśród ogóJ- 
nego śmiechu proponowano kupno ko­
ni po 50 groszy za sztukę. Cena ta do­
szła nawet i do 2 zŁ za sztukę, ale kie­
dy już nikt nie podbijał, ten co dawał 
po 2 zŁ... uciekł, obawiając się, że bę­
dzie musiał kupić.

Egzekutor stwierdziwszy, iż koni nie 
sprzeda nawet po 2 zł., kazał je wpro­

wadzić do stajni. Aliści nie było chęt­
nego, ktoby chciał to uczynić a po dłu­
gich staraniach jeden z mieszkańców 
obiecał przyjąć konie, ale za dopłatą 
10 zł. Wobec tego egzekutor rad nie 
rad, postanowił odesłać konie właści­
cielowi, ale ten stanowczo odmówił 
przechowywania już raz zasekwestro- 
wanych u niego zwierząt.

Mieszkańcy Trzemeszna obserwowa­
li jeszcze przez kilka następnych go­
dzin, jak egzekutor bezskutecznie usi­
łował konie gdziekolwiek ulokowaći aż 
wreszcie z trudem namówił jakiegoś 
małego chłopca, żeby je odprowadził 
do Mogilna.

Przytaczamy tę bistorję, jako typową 
dla dzisiejszych stosunków na wsi.

Urząd skarbowy odpowiedział po 6 latach
tyle czasu trzeba było na obniżenie podatku o

Sosnowiecki „Kurjer Zachodni" do­
nosi z Zawiercia o fakcie, następującym: 
Jedna z właścicielek finny handlowej 
za złożenie po terminie zeznania o po­
datku dochodowym została w r. 1926 
ukarana grzywną przez urząd skarbo­
wy w Zawierciu. Niezadowolona z wy­
miaru grzywny — wniosła rekurs do i- 
zby skarbowej w Kielcach, uiściwszy, 
oczywiście — grzywnę.

Minęło lat sześć. Dnia 14 b. m. „pe­
tentka otrzymała pismo „komisji od­
woławczej podatku dochodowego przy 
izbie skarbowej w Kielcach", .na którem 
widnieje data 29 września 1931 roku. 
Z treści tego pisma wynika, że komisja 
odwoławcza po przeprowadzeniu docho 
dzenia i po rozpatrzeniu zarzutów prze­
ciw wymiarowi grzywny za rok podat­
kowy 1926 — decyzją z dnia 29 wrze­
śnia 1931 roku obniżyła ogólną sumę o 
21 3.

Kino „ADRIA PAŁACE*1
W ierzbowa 7 ■  P o iz . t. 6, I .  10

OSTATNI DZIEŃ

DZIŚ NAJWIĘKSZY PRZEBÓJ 
SEZONU

„Wyrok morza”
Nad program: dodatki dźwiękowe.

Kino 
Złota 72 
P. 6. 8,10 UCIECHA

-tio

Dla młodzieży dozwolone.
Ceny od 1 zł.

Pocz. o g. 5.30 
7.30. 9.30COLOSSEUM

„DZIKIE P01A"
Realizacja: JÓZEF LEJTES
Scenarjusz w/g szkicu L. BRUNA

W ROLI GL

DANUTA ARCISZEWSKA  
ZBIGNIEW  STANIEWICZ
A. v. HAMMERSTEIN. T. KAŃSKI 

B. GIELSK1 i A. ADAMCZYK
Pocz. O g- 5.30. 7,30, 9.30 
BILETY ULGOWE NIEWAŻNE

MAŁA SALA: CHARLIE CHAPLIN w fil. 
..ŚWIATŁA WIELKIEGO MIASTA" 

Ceny zł. 1 i 1*50

W K R Ó T C E  
i NA e k r a n i e

[ W WIELKIEJ SALI FILHARMONJI
j  ukaże się niezrównany bohater

..MAROKKA" GARY COOPER 
i . k o  KAPITAN WHALAN

3 zł.
Jest rzeczą charakterystyczną, że 

podanie z r.. 1926 rozpatrywane było 
dopiero we wrześniu 1931 roku, zaś 
z Kielc dc Zamościa wędrowało aż 5 i 
pół miesiąca. Gdyby kto chciał odbyć 
wędrówkę z Kielc do Zamościa na ko­
łatach — to uczyniłby to w krótszym 
czasie, niż izba skarbowa, która prze­
syła papiery pocztą.

A wszystko to dzieje się w epoce ra 
dosnego „usprawniania urzędów państ­
wowych".

Kto wygrał na loterji?
Wczoraj w jedenastym dniu ciągnienia 5 

klasy 24 polskiej loterji państwowej wyloso­
wano następujące wygrane:

25.000 zŁ nr. 57859.
15.000 zł. nr. 23963.
10.000 zł. nr. 127722.
5.000 zł. nr. 41470.

Po 3.000 zł. n-ry 3605 18879 27017 39791 
83534 89943 117754 119452 132863.

Po 2.000 zł. n-ry 2245 4709 13445 13582 
15048 17670 20003 25406 27785 30370 38334 
41329 69372 77361 87240 100421 113099
113591 121519 133765 140630 143019.

Po 1.000 zł. n-ry 1396 3405 3727 12003
19118 23739 53894 60493 85470 86293 97133 
100413 106464 113540 114479 117652 121233
123822 124355 125253 125358 128035 130175
134163 143400 145274 151515 152036 153528,

LINJA AUTOBUSOWA, jaka mtała 
być przeprowadzona do pl. Sw. Florja- 
na przez Jagiellońską, Modlińską, To­
ruńską do Annopola, znajduje się pod 
znakiem zapytania. Tereny te są zbyt 
mało zaludnione wobec czego autobu 
sy nie mogą liczyć na frekwencję.

RZĄDCY DOMÓW niejednokrotnie 
podejmują się różnych czynności zwią­
zanych z wyrobieniem paszportu zagra­
nicznego lub krajowego, świadectw t za 
świadczeń. Jest to w swoim rodzaju 
„macherka". Winni nadużywania urzę­
du rządcowskiego będą pociągani do 
odpowiedzialności i pozbawieni prawa 
rządcowania.

BASEN DLA DZIECI w Ogrodzie 
Saskim rozważany jest obecnie przez 
inspektorat artystyczny i projekt tego 
basenu przedłożony będzie Radzie A r­
tystycznej. Jak  się dowiadujemy, wysu 
wane są objekcje przeciw urządzaniu po 
żytecznego basenu.

TYTUŁEM PRÓBY uruchomiła dyrek 
cja tramwajów k1Tka wagonów z nowym 
typem pałąków do połączenia wagonów 
z górnym przewoceir elektrycznym. Da 
wne pałąki są o tyle niewygodne, że 
na stacjach krańcowych muszą one być 
przeciągane. Nowe pałąki nie wymaga­
ją tych zabiegów.

ZATRZYMYWANIE SIĘ SAMOCHO­
DÓW przed bramami domów unormowa 
ne jest przepisami, na mocy których 
wzbronione jest zastawiać wolny 
wjazd do bramy. Szoferzy często nie sto 
sują się do tego przepisu, wobec czego 
policja przystąpi do karania winnych. 
Wolny wjazd do bramy podyktowany 
jest względami bezpieczeństwa.

ZAKŁADY SANITARNE przy ulicy 
Spokojnej nie są czynne. Zakład Oczysz 
czania Miasta który przejął te zakłady 
od wydziału zdrowia, stwierdził, iż pie­
ce i urządzenia są przestarzałe i nie 
mogą dać żadnego pożytku. Urządze­
nia jednakże nie będą zd montowane, 
gdyż na wypadek masowej epidemji by­
łyby one użytkowane dla spalania rze­
czy osób chorych zakaźn e.

SKRZYNIE Z NARZĘDZIAMI tram-
v/ajowemi, ustawione w niektórych pun 
ktach przy skwerach będą usunięte. 
Skrzynie są b. brzydkie i przypomina­
ją dawne śmietniki. Pomijając względy 
estetyczne usunięcie tych skrzyń podyk 
towane jest przez wzgląd na wygodę i 
bezpieczeństwo ruchu ną chodnikach.

Olbrzymie wrażenie w Zawierciu wy 
wołała niespodziewana interwencja 
władz prokuratorskich w sejmiku.

Interwencja spowodowała wykrycie 
niesłychanych nadużyć, dokonywanych 
od dłuższego czasu. Szczegóły docho­
dzeń prowadzonych nadal, pod kierow­
nictwem prokuratora, trzymane są na­
razić w tajemnicy.

W związku z śledztwem, przesłucha 
no sekretarza sejmiku zawierckiego p. 
Barbiarza.

W związku z nadużyciami przybył do 
Zawiercia delegat władz wojewódzkich. 
Najbliższe dni prawdopodobnie odsło­
nią „rąbek" tajemnicy urzędowej sejmi 
ku zawierckiego pod rządami „miłości­
wie panującej" sanacji.

Straszne wypadki przy pracy
RĘBACZ W SZYBIE „RYCHT£R“ ROZSZARPANY W KAWAŁKI

SŁUCHACZ KURSÓW MATURALNYCH
poszukuje jakiegokolwiek zajęcia. Nowo­
wiejska 19 m. 67.

Jak  już pisaliśmy, w szybie „Rychter" 
w Siemianowicach wydarzył się strasz­
ny wypadek, wskutek którego rębacz 
Świtała poniósł śmierć na miejscu. Świ­
tała wysłał swego kolegę z węglem, sam 
zaś udał się z materiałem wybucho­
wym na miejsce pracy. W pewnym mo­
mencie oddalający się robotnik usłyszał 
głośny huk, wobec czego podążył na 
miejsce gdzie pozostał jego towarzysz 
pracy. Okazało się, że Świtała został

KOLEJARZ ------- -----
Również w ubiegłą sobotę na stacji 

przetokowej w Bydgoszczy zdarzył się 
grozą przejmujący wypadek, jakiemu 
uległ ustawiacz wagonów 40-letni Stani­
sław Kosicki. W pewnej chwili, gdy Ko- 
sicki odczepił na zwrotnicy ostatnie 
dwa wagony, dostał się między szyny

m i w *

Strajk szewców trwa
2 złote za uszycie pary 

obuwia!
W okręgowym inspektoracie pracy 

odbyła się dwustronna konferencja w 
sprawie likwidacji trwającego od dłuż­
szego czasu strajku w przemyśle chałup
niczym szewekim w Warszawie. W 
konferencji wzięli udział przedstawicie 
le czeladników, majstrów i kupców.

Po długiej konferencji przedstawicie­
le kupców uznali, że umowa zbiorowa, 
której domagają się pracownicy, nie 
mogłaby być w tym przemyśle dotrzy­
mywana ze względu na zbyt słabe zor­
ganizowanie pracodawców. Dłuższą dy 
skusję wywołała również kwestja wyna 
grodzenia pracowników. Jak  wiadomo, 
memorjał, złożony przez nich minister- 
jum pracy stwierdza, że wynagrodze­
nie za uszycie pary obuwia zaczyna się 
od 2 zł. W tej sprawie porozumienia nie 
osiągnięto, wobec czego strajk trwa 
dalej.

rozerwany w strzępy. Wezwani do po­
mocy górnicy pozbierali ciało Świtały- 
zmieszane z węglem, i odstawili do 
kostnicy.

W kołach robotniczych twierdzą, że 
wypadek spowodowany został upad­
kiem Świtały. Niesione przez niego 3 
kilogr. materjału wybuchowego, wsku­
tek uderzenia, eksplodowały.

Św itała osierocił żonę i kilkoro mało­
letnich dzieci.

PRZY PRACY W BYDGOSZCZY
lewą nogą, której nie mógł wydobyć. 
Okropna to była chwila dla nieszczęśli­
wego kolejarza gdy widział zbliżające 
się nieszczęście w postaci nadbiegają­
cego wagonu i mimo nadludzkich wy­
siłków, nie był w stanie wyrwać się ze 
straszliwych kleszczy, koła wagonu 
przeszły nieszczęśliwemu przez uwię­
z io n ą  nogę, miażdżąc ją powyżej kolana.

Leżącego w kałuży krwi, pozbawione­
go przytomności, spostrzegli koledzy, 
którzy natychmiast powiadomili o wy­
padku władze kolejowe. Stan nieszczę­
śliwego jest bardzo groźny, ze względu 
na mogące nastąpić komplikacje.

i  w c z o r a j s z e )  m t o y
Waluty: Dolary St. Zjedn. 8.90.
Dewizy: Bedgja 124.40; Gdańsk 173.83;

Holandja 359.75 — 359.65; Londyn 32.60; 
Nowy Jork 8.921; Paryż 35.05; Szwajcaria 
172.40-172.38.

WIADOMOŚCI SPORTOWE
ZATARGI W PIŁKARSTWIE 

POLSKIEM.
Piłkarstwo polskie przeżywa obec­

nie kilka zatargów aż w trzech ośrod­
kach, ale obecnie sprawa jest na dobrej 
drodze do ułagodzenia. W Łoćzi spra­
wa toczy się dookoła usunięcia klubów 
fabryoznych ze Związku przyczem os­
tatnio odbyła się konferencja z udzia­
łem przedstawiciela PZPN, p. Mailowa, 
która dała dobre wyniki. Na Śląsku 
sprawa zatargu klubów ligi śląskiej z 
pozostałemi była tematem konferencji 
z udziałem delegata PZPN., mjr. Jache- 
cia, zaś we Lwowie kwestja utworze­
nia ligi lwowskiej, złożonej z sieaimiu 
czołowych klubów, zostanie prawdopo­
dobnie rozstrzygnięta w ten sposób, że 
tych siedem klubów stworzy jedną gru­
pę klasy A, a pozostałe kluby klasy A 
wejdą do drugiej grupy.

BIEG NA PRZEŁAJ W ŁODZI.
Doroczny bieg na przełaj Łódzkiego 

KS rozegrany zostanie w Łodzi w dniu 
28 b. m.

MISTRZOSTWA KLASY A W KRA­
KOWIE I POZNANIU.

W Poznaniu w pierwszych meczach 
o mistrz, kl. A W arta Ib pokonała Spar- 
tę 1:0, Olimpja wygrała z Rawickim 
KS 3:1, a Stella pokonała Sokół 4:2.

W Krakowie Legja pokonała Grze­

górzecki KS 3:1, a Korona wygrała z 
Podgórzem 2:1.

SZWECJA — HOKEJOWYM 
MISTRZEM EUROPY.

W ostatnich dwóch dniach hokejo-

NA Ś W I Ę T A
po l e c a

NAJSTARSZA W POLSCE 
POLSKA FIRMA GRAMOFONOWA

IW
M arszałkowska 154

(róg Królewskiej)

RAD JO
PH ILIPSA

po cenach  s p e c ja ln ie  
zn iżonych  i na dogo­
dnych warunkach.

wych mistrzostw Europy wyniki były 
następujące: Szwecja - Czechosłowacja 
2:0, Szwajcarja - Czechosłowacja 3:2, 
Niemcy - Szwecja 0:0. Ostateczna pun­
ktacja jest następująca; 1) Szwecja 6 
pkt., st. br. 4:1 2) Austrja 5 pkt. st. br. 
6:3 3) Szwajcarja 5 pkt., st. br. 7:6 4) 
Niemcy 4 p k t, s t  br.. 3:3 5) Czechosło­
wacja 0 pkt., st. br. 2:9. Punktacja tur­
nieju pocieszenia — 1) Francja, 2) An- 
glja, 3) Rumunja. 4) Łotwa.

NASI BOKSERZY MAJĄ JECHAĆ 
DO AMERYKI.

Polski Zw. Bokserski projektuje na 
lato wielkie dwumiesięczne tournee 
polskiej drużyny bokserskiej po ośrod­
kach polskich w Ameryce. Sprawa ta 
nie jest jednak jeszcze definitywnie 
rozstrzygnięta.
AUSTRJA PROWADZI W ROZGRY­

WKACH O PUHAR SVEHLI.
W Wiedniu rozegrany został mecz 

piłkarski z serji rozgrywek o puhar 
Svehli, w którym Austrja pokonała wo 
bec 50 tys. widzów Italję 2:1.

Tabela rozgrywek przedstawia się 
następująco: 1) Austrja 6 gier — 8 pkt_, 
st. br. 15:7 2) Italja 6 gier — 8 pkt., st. 
br. 12:8, 3) Węgry 5 gier 5 pkt., st. br. 
13:10 4) Czechosłowacja 4 gry — 4 pkt., 
st. br. 13:10 5) Szwajcarja 5 gier — 1 
pkt., st, br. 7:25.

pocz. 6, 8, 
10

róg Hożej
HOLLYWOOD

Marszałkowska
A N N Y  O N D R A  śpiewa, tańczy, opowie

wam tajemnice swego filrtu

„lak i M a  dilewciyna jak Ty"
Arcywesola komedja. Dodatki dźwięk. 
Na scenie rewja ,,Musl byt lepie]" 
pod kierunkiem T adeusza  F a lisz ew sk ie g o

m ŚWIATOWID
OSTATNI TYDZIEŃ 

DLA MŁODZIEŻY DOZWOLONE

„Niech żyje 
wolność"

wielki film RENE CLAIR'A 
C e n y  z n i ż o n e

I  SZYB
H ^ w ie lrn w ie c  n o ls k i  1

L, 2 3

1
dźwiękowiec polski 100$ z życia robo­
tników naftowych osnuty na tle po­
wieści JERZEGO KOSSOWSKIEGO

KINO
DŹWIĘK. K o m e t

Chłodna 47AlPocz. o 5 
Niedz. 3

| Na scenie występy artystów.

nowy św ia t 43
pocz. o g. 6majestic

TYLKO U NASI

Król Królów
arcydzieło dźwiękowe Cecil B. de M ille 'a

C e n y  o d  z ł .  1

DZ Wi EKOW Y
KINOTEATR M I Ł J S H I
TRADER

HDhN
Wł. METRO NADPROGRAMY

i Ną pierwszy seans (do godz. 6)
ceny miejsc na parter zniżone.



S tr .  6 „ROBOTNIK", środa, 23 marca 1932 r. Nr

Strzały do „szopenfeldzlarzy”  przy ul. Grzybowskiej
Przy ul. G rzybowskiej 1/3, do składu za­

baw ek i p rzyborów  aportow ych ,gdy było 
kilku klijentów , przyszedł jakiś mężczyzna, 
prosząc o okazanie przyborów  do rybołów ­
stw a. Po pewnym czasie przyszło jeszcze 2 
w yrostków , żądając straszaków  i k art do 
gry. W spółw łaściciel składu L. Żonszajn za­
uw ażył, iż przybyli ostatn io  chłopcy, w cza­
sie oglądania’ tow aru, zdołali ukryć w k ie ­
szeni dw ie ta lje  kairt i s traszak . Z. wszczął 
alarm , w obec czego m łodociani złodzieje 
rzucili się do ucieczki. Żonszajn zporw ał 
s traszak  i d a ł w  s tro n ę  uciekających kilka 
strzałów . P rzerażeni złodzieje, porzuciwszy

Pożary
Przy uL Dzikiej 35, w oficynie na podda­

szu 4 p ię tra  jedna z lo k a to rek  urządziła 
prow izoryczną w ędzarnię. W skutek zapró­
szenia ognia zapaliło się w iązanie dachu, 
pu łap  i dach. Na m iejsce przybyło pogo to ­
wie straży, k tó re  po  godzinnej akcji—po­
żar ugasiło.

— P rzy  ul. N owolipki 64, w m ieszkaniu 
Józefa  Piątkow skiego, w skutek ustaw ienia 
kuchenki, bez izolacji, zapaliła się ścianka. 

Pogotow ie straży-, po w yrąbaniu części 
ścianki, pożr ugasiło w przeciągu pół go­
dziny.

Dziś w Radjo
11.20 — 11.20 K om unikat d la  kom unika­

cji lotniczej. 11.45 — 11.55 Przegląd Prasy 
Polskiej. 11.58 — 12.05 Sygnał czasu. 12.05 
— 13.10 Program  na dzieti bieżący. 12.10 — 
13.10 P ły ty  gramofonowe. 13.10 — 13.15 Ko­
m unikat PIM. 13.315 — 13.25 K om unikat 
gospodarczy. 13.35 — 13.55 U tw ory haw aj­
skie (płyty). 14.45 — 15.15 M uzyka popu lar­
na (płyty). 15.15 —  15.20 K om unikat h a r­
cerski. 15.20 — 15.25 W iadom ości Tow. Ko- 
operatystów . 15.25 — 15.45 O dczyt dla m a­
turzystów . 15.45 — 15.50 G iełda pieniężna. 
15.150 —  16.10 O dczyt dla m aturzystów . 
16.15 —  16.20 K om unikat PUW F. 16.20 — 
16.40 „W śród książek". 16.40 — 16.55 Or­
k ies tra  Sandłera (płyty). 16.55 — 17.10. 
L ekcja języka angielskiego. 17.10 —  17 35. 
„O hejnale  M ariackim  w K rakow ie" wygł. 
d r. Je rzy  Dobrzycki. 17.35 — 18.30 K onse-t 
popularny. 18.30 — 18.55 Rozm aitości. 18.55 
-—19.05 K om unikat rolniczy. 19.05 — 19.10. 
W iadom ości sportow e. 19.15 — 21.30 T rans­
m isja z Filharm onii Wansz. 31.30 — 22.00. 
T ransm isja słuchow iska ze Lwowa „81 d rze­
w a" wg. W itlina. 22.00 — 22.30 P łyty  g-a 
m ofonowe. 22,30 — 22.35 P rasow y Dziennik 
Radjowy. 22.35 — 22.40 K om unikat PiM. 
22.45 — 23.00 Odczyt w języku angieskim .

Śmierć przy pracy
73-letni M ordchaim  Baumkoler, posługacz 

w łaźni rytualnej p rzy  ul. Dzielnej 38 tak  
n ieostrożnie ob la ł piec kam ienny w łaźni 
wodą, że doznał ogólnego poparzenia. N ie­
szczęśliwego przew ieziono do szpitala na 
Czystem, gdzie w kró tce  zmarł.

łupy na ulicy, korzystając z tłoku, zbiegli 
U lotnił się rów nież i pierw szy „Mijent" 
k tó ry  sk rad ł przybory do rybołów stw a i la ­
tarkę elektryczną.

8 ofiar ślizgawicy
W ciągu ub. doby Pogotow ie udzieliła 

pomocy 8 ofiarom ślizgawicy, k tó re  padając 
na pok ry te  zlodow aciałym  śniegiem chod­
niki, złam ały ręce lub nogi. Są ta : 59-łet- 

, ni Ignacy Banaszkowski, 21-letni M ajer
• Szmidt ,58-letnia Sura Cwajbaumowa, 39-
• le tn ia  A gnieszka Uljaszówna, 81-letnia E l­

żbieta D obrowolska, 421etni Bolesław  Ma­
tuszewski, 80-letnia Marjem M ydlińska i 
36-letni Szlama Rozenberg.

P e tarda  pod tram w ajem
W chwili, gdy elektrow óz linji „0“ do jeż­

dżał d a  przystanku przed domem Złota 56, 
nastąp ił niezw ykle silny w ybuch petardy, 
w skutek  czego została  rozbita szyba w m a­
gazynie m ód Z łota 56. N iektórzy pasażero ­
w ie w popłochu rzucili się do  ucieczki. J a ­
dący  w tram w aju dw aj policjanci w yskoczy­
li, lecz spraw cy wybuchu nie zdołali za­
trzymać.

Pociągi św iąteczne
Celem zabezpieczenia możliwie wygod- 

mych przejazdów  w okresie Świąt W ielka­
nocnych będą uruchom ione niżej wymienio­
ne  pociągi dodatkow e:

a) z dworca Warszawa Główna Dnia 24 
i 25 m arca posp. poc. Nr. 3 d o  Zakopanego 
z odjazdem z W arszaw y Gł. o  godz. 21.05, 
Dnia 26 m arca poc. osob Nr .311-bis do 
Łodzi Fabr. przez K oluszki z odjazdem z 
W arszaw y Gł. o godz. 13.35. Dnia 24 i 25 
bm. osob. poc. do Lwow a przez Rozwadów 
z odjazdem z W arszaw y Gł. o godz. 22.55. 
Pow rotny osobowy poc. Nr. 918 odejdzie 
ze Lwow a dn ia  25 i 28 m arca o godz. 20.30.

b) z dworca Warszawa Wschodnia. Dnia
25 i 26 m arca osob. poc. do Lublina z od­
jazdem z W arszaw y W sch. o godz. 14.00. 
Z pow rotem  dodatkow y poc. Nr. 916-A o- 
dejdzie z Lublina dn. 16 i 28 m arca o godz. 
14.50.

c) z dworca Warszawa Gdańska. Dnia 26
26 m arca osobow y poc. Nr. 615 do  Iłowa z 
odjazdem  z W arszaw y Gd. o godz. 15.00 
Pow rotny poc. Nr. 616-B z Iłow a odejdzie 
26 m arca o godz. 18.55.

d) z dworca Warszawa W ileńska. Dnia 24 
m arca osob. poc. Nr. 713-A do W ilna z od­
jazdem z W arszaw y Wil. o godz. 20.20. D n 
25 i 26 m arca poc. Nr. 745, odchodzący z 
W arszaw y Wil. o godz. 10.10.

STAN POGODY
POGODNIE.

Przew idyw any przebieg  pogody dziś: P o ­
goda słoneczna o  zachm urzeniu tim iarkow a- 

j nem lub niewielkiem , rankiem  mgły lub o- 
pary. Noc m roźna (od — 4 na zachodzie do 
— 19° na Polesiu i w W ileńskiem), dniem 
tem p. w pobliżu zera. S t. słabe w iatry  p o ­
łudniowo * zachodnie i wschodnie.

Zarobki elektrowni 
na reklamach

Do aktualnej obecnie kcji o potanie­
nie ceny prądu elektrycznego w W ar­
szawie przyłączyć się mają p rzedstaw i­
ciele organizacyj kupieckich, k tórzy  wej 
dą w skład kom itetu obrony konsum en­
tów elektryczności. W związku z tą ak ­
cją przeprow adzono ciekaw e obliczenia 
wykazujące, że w pozycjach dochodów 
elektrow ni bardzo poważne miejsce zaj 
muje oświetlenie w ystaw  sklepowych, 
oraz coraz bardziej rozpowszechniające 
się reklam y św ietlne neonowe. Reklamy 
te przynoszą elektrow ni zyski, sięgające 
10 milj. zł. rocznie. Kupcy domagać się 
będą specjalnej ulgowej taryfy dla prą- 
do zużywanego na reklamy.

Z FIIHARM0NJI
Vecsey, Projekt audycyj nowej muzyki. 

Konkurs.
Zamiłowania w irtuozow skie p. Franc. 

V ecsey'a zmierzają przew ażnie w k ie­
runku muzyki nowej i klasycznej. D la­
tego może rom antyka koncertu M en­
delssohna w jego w ykonaniu jest dla słu 
chacza obojętna, nacechow ana chłodem 
i nieszczerością. Ale naw et w „M itach" 
Szymanowskiego doskonały akom pania­
m ent p. Agosti w ydaw ał się chwilami 
cieplejszy od czystych, pełnych, ale jak­
że m ało subjektywnych dźwięków soli­
sty.

O rkiestra filharmonlczna, korzystając 
z konkursu szopenowskiego, zajmujące­
go sale, wypoczywa w  niedzielę ale jed­
nocześnie szykuje się do realizow ania 
nowych projektów . Między innemi roz­
poczynają się w połowie kw ietnia audy­
cje współczesnej muzyki orkiestrow ej 
polskiej. Audycje te  będą niewątpliw ie 
potrzebne niezależnie od stopnia po­
wodzenia, z jakiem się spotkają u szer­
szej publiczności.

K onkurs wciąż jeszcze nie przestaje 
być sensacją. Na wyżyny wspinają się 
dalej: młodziutki, szesnastoletni W ęgier 
Juljan Karolyi, Arnold Uninskij,, emi­
grant rosyjski z Paryża, Teodor Gutman 
i Emanuel Grosman z Moskwy, w resz­
cie — krańcow o trochę reprezentujący 
szkołę rosyjską — Paweł Serebrjakow 
i Natan Perelman z Leningradu. Nie bra 
kuje poważnych zalet w  grze Tarasa 
Mykyszy w ychowanka Akadcmji W ie­
deńskiej, bardzo oryginalnię in te rp re tu ­
jącego baladę f-moll, nokturn  i mazurki,

H. D.

Co grają w Teatrach?

i i Kryzysowy" ogonek
W  dniu wczorajszym w ostatnim  te r­

minie płatności rachunków  telefonicz­
nych utw orzył się przed kasą gmachu 
PA ST-y nieobserwowanej dotąd długo­
ści ogonek wyczekujących abonentów. 
Kolejka ta  sięgała od gmachu Ceder- 
grenu do rogu ul. Królewskiej i Zielnej. 
Dla utrzym ania porządku w śród wycze­
kujących w liczbie blisko 700 abonen­
tów m usiano wezw ać dwóch posterun­
kowych. Należy zaznaczyć, że liczba pła 
cących rachunki telefoniczne w osta t­
niej chwili w zrasta  na skutek  kryzysu 
z m iesiąca na miesiąc.

Ogłoszenia drobne

G ł u c h o t a ,  szum, ciek 
nięcie uszów ule­

czalne. Żądajcie bez' 
płatnej pouczającej b ro ­
szury. Adres: Eufonja 
L is z k i .

TU! D f l f c S
14. Kołdry 13.50. po­
duszka 11 mechanicz­
ny zakład czyszczenia 
pierzy, wytw órnia w a­
ty, kołder, bielizny. 
Teł. 748-11, podwórze.

i TEATR „ATENEUM". Dziś i codziennie j 
' „Panna Maliczewska" G. Zapolskiej z Mirą 
j ćimińską w roli głównej, 
j TEATR WIELKI. Dziś „Carmen". W ro- 
! li tytułowe] w ystąpi gościnnie św iatow ej 

sław y arty stk a  p. M arja Labia. W roili Mi- 
caeli zadebiutuje gwiazda ekranu p. Helle­
na M akowska, Pozostałą  św ietną obsadę 
pod dyrekcją kapelm istrza M azurkiew icza 
tw orzą pp.: Dygas, Brodnicki i in.

W czw artek  odbędzie się p ad  dyrekcją 
kapelm istrza M azurkiew icza w ielki koncert 
religijny z udziałem  pp.: Żmigród - Fedycz- 
kowskiego, dr. Roesler - Stokow skiej, Dy- 
gasa, Gołębiowskiego, Kaczmara, Trem - 
bickiego, W ejsisa oraz zwiększonych chó­
rów i ark iestry .

TEATR NARODOWY. Dziś oraz w p o ­
n iedziałek  św iąteczny w spaniale w ysta­
wione, przyjm ow ane entuzjastycznie arcy ­
dzieło Szyllerow skie „Don Karlos" z L. 
Solskim, M. Malicką, J. O sterw ą, J . Wę­
grzynem, Z. Linderfowóną, A. Sochą w ro ­
lach głównych.

TEATR NOWY w dalszym ciągu do 
czw artku  pośw iątecznego grać będzie sil­
nie dram atyczną sztukę Somm erset-M aug- 
ham a „Święty Płom ień".

TEATR LETNI. D ziś te a tr  nieczynny z 
pow odu próby generalnej. W  poniedziałek 
(drugi dzień świąt) oddaw na zapow iadana 
prem jera sensacyjnej now ości paryskiej L. 
V erneuil'a „Bank Nemo" w p rzek ładzie  i 
opracow aniu G. Olechowskiego w reżyserji 
E. C haberskiego z Jerzym  Leszczyńskim.

TEATR POLSKI. Dziś kom edja G rzym a­
ły - Siedleckiego „Ich synow a" z Przybył- 
ko-Potocką, M odzelew ską w rolach głów ­
nych.

TEATR MAŁY. Komedja W inaw era „P o­
prostu  tru teń".

BANDA KABARET KOMIKÓW. Dziś 
prem jera  pod tyt.: „100% Bandy" z u-
działem : J . Godelskiej, S. Górskiej.
L. Halamy, D. Kalinówny, F . K orzel- 
skiej, Z. Pogorzelskiej, Z. Śląskiej, Z. 
T em e, S. W elskiej, L. Żelichowskiej, A. 
Boguckiego, W. Dana, A. Dymszy, K. Gim- 
p la, F. Jaro6y'ngo, K. Krukowskiego, L. 
Lawińskiego, K. Toma, B. W asieła, i Chóru 
Dana. .

TEATR „MORSKIE OKO". Dziś i dni na­
stępnych rew ja p. t. „Z łota D efilada". Udział 
biorą Zizi Halama, Parnell Gruszczyński,

TEATR „QUI PRO QUI“ daje  jeszcze tył 
ko kilka dn i arcyw esołą  rew ję „M iłe złego 
początki". D oskonałą obsadę tw orzą: pt>.
D rac7ewska, F ischnerów na, G rudzińska G i­
lew ska, K ajzerów nr, P rokopiaków na, W i- 
n iaiska, Boroński, Paczyński, Dąbrowski, 
Heihrich, K ersen, Laskowski, Minowicz i 
W oynicz. B ogatą barw ną opraw ę scenicz­
ną  tw erzą  dekoracje  Józefa i Geny G alew ­
skich.

TEATR „NOWOŚCI". , Codziennie „Care­

wicz" L ehara wg. Zapolskiej z W aw rzkow i- 
czem, K ulczycką, K raszew ską, Ruszkowskim, 
T okarskim  i in.

NOWY ANANAS. Dziś rew ja św iąteczna 
p. t. „K wiat z H awai" z udziałem  całego 
zespołu z H anką Runowiecką, bo h a te rk ą  
filmu „Puszcza" — Iną Benitą i Pilarskim  
na czele.

TEATR „KAMELEON" (Nowy Św iat 63). 
Rewja „Kobiety m ają szanse".

TEATR „MIGNON". Rewja p. t. „Raz 
w ódeczka — raz usteczka".

WIELKI CZWALTEK w KONSERWA- 
TORJUM. O rkiestra  R eprezen tacy jna F. P. 
pod dyr. A. Sielskiego daje  w W ielki 
C zw artek o godz. 7.30 wiecz. K oncert Mu­
zyki Religijnej z udziałem  M. B ojar-Prze- 
m ienieckiej, J . Dygasa i Z. M ossoczego oraz 
Chóru Cecyljańskiegn.

Co wyświetlają kina?
ADRIA PALACE: „W yrok m orza". 
ATLANTIC: „Rok 1914".
APOLLO: „Tajem nica sek re tark i" . 
COLOSSEUM: „Na dw orze króla A rtura". 
W małej sali; „Św iatła wielkiego miasta". 
CASINO: , U łani, ułani!..."
CAPITOL: „Na m oście W aterloo  bridge". . 
CZARY — Flip i F lap, na scenie re . 'ja . 
FORUM: „Legjon w alecznych". 
FILHARM ONJA „K ochanka z Tahiti*. 
HOLLYWOOD: „T aka słodka dziew czy­

na, jak ty".
HELJOS: „Bezimienni bohaterow ie". 
KOMETA — Szyb L. 23 oraz rew ja. 
MAJESTIC; „W iara, nadzieja, miłość". 
M ASKA: „Student z Prag i1.*
M EW A: „B uster na froncie" i „Noc p rz e d ­

ślubna".
MIEJSKI. „T rader H orn".
LUX: „P at i P atachon  jako  królow ie mo­

dy"
PAN: „Na moście W aterloo  bridge". 
PALACE: „Pod kuratelą" .
ROXY: „Ogień" i rew ja.
RIVIERA: „Bezimienni bohaterow ie", 
SPLENDID .Tragedja am erykańska" 
STYLOWY: „Legjon ulicy".
SOKÓŁ: „Tryumf walca*1 i „Liliom", 
ŚWIATOWID: „Niech żyje wolność" 
TĘCZA: „7 dni szczęścia".
TOMBOLA: „W esoły porucznik".
TON — G enera ł Gzach.
UCIECHA: „Dziesięciu z Paw iaka". 
W ISŁA (kino dźw iękow e): „Noce p a ry s­

k ie11.
ZNICZ: „Dusze czarnych" i  rewja.

N ajtaniej KANARKI
w WOŁOMINIE, u l. M iła 26, 

obok W arszaw y, 
W AMATORSKIEJ HODOWLI 

ANTONIEGO BO RECK IEG O  
Nagrodzone w 7 latach hodow li 
4 dyplom am i honorow em l, 5 z ło - 
tem l m edalam i I 3 srebrnem i, za
szlachetne turkoty harceńskie śpiew a­

jące w dzień i przy świetle. 
Samczyki od 20—60 zł. zależnie od śpie­

wu. Samiczki rasowe od 5— 10 zł. 
Na odpow iedź znaczek pocztowy

WILLIAM J. LOCKE. 108)

JAGNIĘ W WILCZEJ SKÓRZE
(Autoryzowany przekład Bolesławy Kopelówny).
— Doskonale rozumiem — rzekła Diana — może 

pan ustawić w pokoju oryginalne zabytki, ale trzeba 
będzie sztucznie dostosować ściany, sufit, okna... 
poprostu: całą atmosferę. Ma pan zupełną 1-aoję. 
Z pańskiego punktu widzenia pierwsza alternaty­
w a jest słuszna. Obawiam się, że pomimo moich 
zdolności, nie sprzedałam  panu łóżka, panie Steb- 
bings!

— Może i nie — Am erykanin roześmiał się ser­
decznie — ale dała mi pani coś znacznie cenniej­
szego: zrozumienie i sympatję.

Gdy Diana odeszła, pożegnawszy się z p. Steb- 
bingsem, poczuła nieomylnie, że znalazła przyjacie­
la, którego zainteresowanie jej przyszłem powodze 
niem może okazać się znacznie cenniejsze, aniżeli 
ewentualny żysk, uzyskany ze sprzedaży łóżka, W 
rzeczywistości, — łóżko nie zostało jeszcze sprzeda 
ne przez właściciela i znajdowało się w starej po­
siadłości wiejskiej w Herefordshire. Diana posia­
dała na niego opcję. O ileby udało się jej dokonać 
tranzakcji przed wygaśnięciem terminu, — stąpała­
by po różach; ale i w przeciwnym razie — nie po­
niosłaby żadnej straty. Położyła się do łóżka i spa­
ła twardo przez całą noc.

Zanim dojechali do Nowego Jorku, Diana miała 
jeszcze niejedną rozmowę z rozumnym i trak tu ją­
cym ją po ojcowsku p. Stebbingsem. Raz rzekł do 
niej:

— Niewątpliwie będzie się pani powodziło w ży­

ciu. Posiada pani te wszystkie cechy angielskie, z 
k tórych próbujemy kpić, ale którem i zachwycamy 
się w cichości naszych serc. Je s t w pani siła — ale 
nie chce pani jej trwonić i wie pani dobrze, jak z 
niej korzystać. Potrafi pani mówić bez megafonu — 
ale w  taki sposób, aby być słyszaną jeszcze w yra­
źniej. Czy to nie Fielding powiedział — zdaje się, 
że we wstępie do „Amelji" — iż życie jest taką sa­
mą Sztuką, jak Rzeźba lub piękna Poezja? To jest 
ideja, k tó ra  nie zaświtała jeszcze Nowemu Światu! 
Gdyby tak  było — nauczylibyśmy się przedewszyst- 
kiem opanowania, gdyż ono jest jednym z zasadni­
czych kanonów Sztuki. Ale dla nas życie jest In te­
resem. Ślepo idziemy za instynktem, ale przybiera 
to formy bluffu. Ileż to razy złapałem  siebie same­
go na czemś podobnem. Jest to wulgarne i pozba­
wione smaku. Ale, co chciałem pani powiedzieć: je 
żeli Wy, obywatele Starego świata, dochoidzicie do 
tego samego punktu, ale przy pomocy rozwagi, tak ­
tu opanowania i subtelnej imaginacji — zachwy­
camy się wami i chętnie przygarniam y was do na­
szych serc. Nie tłumaczymy naszych pobudek; nie 
chcemy ujawnić naszych skrytych uczuć, ale w głę­
bi duszy jesteśmy sentym entalni i tkwi w nas nie- 
sformułowane dokładnie przeświadczenie, że w 
gruncie rzeczy życie jest jednak Sztuką, a nie In te­
resem...

Był to człowiek, k tóry  stworzył z niczego olbrzy­
mi m ajątek na wyrabianiu tanich blaszanych statków 
kuchennych—ale robił to przy akompanjamencie cy 
ta t Fieldinga i teorji z dziedziny Estetyki. Był to spe­
cjalny okaz amerykańskiego miljonera, człowieka in­
teresu, spoglądającego bardzo trzeźwo na życie, k tó­
ry jednak potrafił ocenić cechy charakteru, będące 
niewątpliwie czemś zupełnie śmiesznem dla o tacza­

jącego go świata. Diana zdawała sobie sprawę z 
subtelności hołdu, jaki jej złożył. Był to jednocze­
śnie hołd dla tych wrodzonych cech kultury • do 
brego wychowania, jakiem przepój one było zarówno 
jej własne życie, jak i życie tego całego angielskie­
go świata, w którem  się obracała. Poprostu—istnia­
ły rzeczy, k tóre m ożna było robić — i taikie, k tó ­
rych nie można było robić. Przypomniało jej się, 
jak kiedyś — przy grze w polo — rozmawiała z je­
dnym cudzoziemcem, wybitnym członkiem grającej 
drużyny, na tem at brutalnej gry członka przeciwnej 
drużyny. Cudzoziemiec ów rzekł poprostu:

—  Są ludzie, którzy grają w polo jak gentlemani 
— i tacy, którzy nie grają, jak gentlemani. Ale trud ­
no określić różnicę.

Była to prawda. Można było zastosować ją do gry 
lub do sztuki życia. Czy się żyło w ten, czy w inny 

sposób — nie było może żadnej namacalnej różni- 
c> w skutkach, ale istniała moralna różnica o nie­
słychanie wielkiem znaczeniu.

Diana pomyślała o Buddym D rake’u i istotnym 
celu swojej podróży: o tej szalonej gonitwie za czło­
wiekiem, którego obraz połączył się w jej świado­
mości z przejmującym uczuciem bólu w całej isto­
cie; bólu, który  niewątpliwie zamieniłby się w roz­
paczliwą udrękę, gdyby nie wielki wysiłek woli z 
jej strony. W yobraźmy sobie, że go znajdzie i we­
zwie do siebie? Jakim  jest on właściwie człowie­
kiem? Jak ie  było jego przeszłe życie? Nie wiedzia­
ła  o nim przecież nic więcej poza tem, co opowia­
dał jej Horacjusz. Dręczył ją aforyzm tego cudzo­
ziemca; gracza w polo, który  przyszedł nagle jej 
na myśl po rozmowie z królem  Statków  Blaszanych, 
Janem  P. Stebbingsem. Stary Jan  P. S tebtings po­
siadał, mimo wszystko, dużą wew nętrzną kulturę.

N A S Z A  R U B R Y K A
Poszukiwanie pracy

STUDENT udzieli (korepetycji, 
przygotuje do gimnazjum za obiady. 
Telefon 9-31-98, p. Karol.

BEZROBOTNY zegarm istrz p rzy j­
muje zegarki do reparacji. Szybko, 
solidnie, tanio. Telefon 12-23-52.

K R A W C O W A  k tó re j m ąż )eet
bez pracy m ająca na utrzym aniu 
tro je dzieci, poszukuje p racy. W yko 
nywuje robotą solidnie i tanio. P rze­
m ysłow a 36 m. 19. Zagrobska.

NAUCZYCIELKA (była k ierow ai- 
czika progimnazjum) dokształca d o ­
rosłych. W idok 22 — 27.

KONSTRUKTOR MASZYN, spe-
cjalista na m asow ą produkcję, poszu 
kuje odpow iedniej posady. Łaskawe 
oferty dla F. S. red. „R obotnik"

STUDENTKA udziela lekcyj p-zy- 
gotowuje do wszelkich egzaminów w 
zakresie 8-miu klas. S tarszych  uczy 
specjalnym  systemem. Ceny p rzy s tęp ­
ne. Postępy zapew nione. Tel, 748-76 
Prosić p  Śliwicką.

TAPICER, były czeladnik Szczer- 
bińskiego. Założenie gustownie firanek 
w oknie — złoty. P rzerobienie m ate ­
raca  15 zł. Polna 62 m. 42. Komorek.

WARUNKI PRENUMERATY; w W arszawie z odnoszeniem  m iesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zŁ 4.70, na prowincji m iesięcznie zŁ 5.40, zagranicą iŁ  8 .-—. Za zm ianę adresu 50 gr. 
CENY 06Ł0SZEŃ; Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 50, zwyczajne gr. 20, komunikaty i nadesłane gr. 80, nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyżej 60 mm. gr. 30, drobne za wyraz gr. Skk 
Poszukiwanie i zaofiarowanie pracy bezpłatnie. Ogłoszenia tabelaryczne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. Układ ogłoszeń w tekście 5-szpaltow y, układ zwyczajnyeb —

t0-szpaltow y. Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada.

Redaktor odpowiedzialny: WACŁA W CZARNECKI. Wydawca RADA NACZELNA P. P. S.
Odb:,o w drukarni „Robotnika11, Warecka 7.


